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I Premier FAURE i min. PINA y 
PROLrTARroszr WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCir SI~r------

!,. UDAD~Ą SIĘ -- k 
• w październiku do Mos wy 

~':,~-i Premier Fran cji Faure oświadczył na posiedzeniu 
Zgromadzenia Narodowe' o, iż przyjmuje zaproszenie 
rządu radzieckiego i uda się do Moskw y wraz z mi-

• n istrem S_praw Zag~aniczych Pinayem na początku 
i pażdziernika. 
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Rada Najwyższa ZSRR 
CALKOWICIE zaaprobowała 

Spotkania te rodzą slę spontanicznie. Młodzież pruska 
:i: brytyjską., & potem z czechosłowacką, radziecka z niemiec­
ką., chińska. s młodzieżą Bliskiego Wschodu, Hindusi w go­
ścinie u Rumunów. Nie łatwo oddać atmosferę , w której na­
wiązują się nowe przyjaźnie, w której rodzi się pragnienie: 
lepiej walczyć o wspólne cele, 0 pokój i radość życia. 

działalność delegacji radzieckiej 

Polscy chłopcy i dziewczęta 
u wejścia do części młodzie­
żowej Pałacu Kultury 1 Nauki 
- według starego piastow­
skiego zwyczaju witają 
Brytyjczyków miodem. Teraz 
cala barwna grupa udaje się 
do wielkiej sali na spotkanie 
przyjaźni, 

Prosi o głos członek kierow­
nictwa delegacji brytyjskiej 
Ralph Maddern. „Jesteśmy 
bardzo s7częśliwi - mówi on -
że bawimy u wu w W;ir•za­
wie. Przyjechaliśmy w Imię 
pokoju l prz) Jaźni i Je$leśmy 
pewni, że nas.r. pobyt zacieśnl 
więzy przy Jaźni międ1v mło­
dzieżą brytyj~ką I polską", 

cześć przy jaźni brytyjsko. 
polskiej , na cze~ć pokoju 1 
pomyślności 0bu krajów, 

Rozlegają się dźwięki, nie 
starzejącego •ię u nas walczy~ 
ka śląskiego ,,Szła dzieweczka 
do laseczka"„ Młodzież w ta„ 
necznym korowodzie przecho~ 
dz1 do sali balowej, zabawa 
rozpoczyna s ię polonezem. W 
olbrzymich 111~trach odbijaJą 
się tańczące pary, 1 

na konierencji genewskiej 
Gdy ~p0tk a nie dochodzi do 

końca, widać ~rupki młodzi~ 
ży, która m imo trudności i~ 
zykowych w spusób znany 
tylko ucze~tniknm fe<tiwalu, 
umawia się na wieczorne 
zabawy I imprezy festiwalo• 

A potem gorące okrzyki na we, 

111 Sesja Rady Najwyższej ZSRR powzięła uchwałę w 

W serdecznym, radosnym nastroju upłynęło spotkanie pr zyjażni młodzieży wietnam„ 
skiej i francuskiej. 

NA ZDJĘCIU: mlodzież u;ietnamska niezwykle serdecznie wita Raymonde Dien. 

której czytamy m. in.: 
Rada Najwyższa Związku Socjalistycznych Republik Ra­

d~ieckich po wysłuchaniu i przedyskutowaniu referatu przc­
wodnicz14cego Rady Ministrów ZSRR tow. N. A. Bułga.nlna. 
o wynikach konferencji genewskiej szefów rządów czterech 
mocarstw - Francji, W. Bryta.nii, ZSRR i USA - całkowi­
cie aprobuje działalność clelegacji rządowej Związku Ra­
dziecluego na wymienionej konferencji. 

Chłopi z Jeziornej 
odstawiają zboże 

Rada Najwyższa ZSRR konferencj'a ministrów Spraw 

TO.WARZYSZ El 
stwierdz.a, że radziecka dele- Zagranicznych Związku R.a­
gacjia rządowa konsekwentnie dzieckiego, Stanów Zjeclno­
prowadz.ila na konferencji ge- cwnych, Angl\.j i Francji, kie­
new;'lk•iej leninowską pokojo- rując się dyrektywami ustalo­
wą poJ;tykę zagraniczną nymi przez szefów rządów, u­
Związiku Radi:eokiego, odi:;o- czyni dal&zy krok na drodze 
wiad,ającą ży11,;l()!nym intere- do uregulowania dotychczas 
&om nairodu radzieckiego, in- nie rozwiązainych problemów 

· terewm umocnienia pokoju i międ.zyna·rodowych. 
Walczcie o zwycięskie wykonanie 

PLANU SIERPNIOWEGO 
bezp:•eczeństwa na całym Rada Najwyższ<a ZSRR u-
śwcoo~e. waża, że nawiązane na kon-

Rada N<ijwyższa ZSRR wy- ferencjri !(enewskiej osobiste 
r.aża nadz.:cję, że Z'wołana na kontakty między szefami rzą­
paidz:ernik bieżącego roku diiw czterech wielkich mo­

carstw przyczyniły siię do po-
W przęd7.ałniacb, tkalniach f WYkońcv.alnlach toczy slę 

wzmożona. walka o zwycięską realizację pla.miw sierpnio­
wych. Załogi licznych zakładów przemysłowych Lodzi I wo­
jewództwa. nie szczędzą wysiłków w walce o przedtermino­
we wylrnnanie zadań osta.tniego roku Planu 6-Jetniego, 

W okresie 3 dni bm. załogi pnędz. średnia - 96.8 proc. 
wielu fabryk wyprodukowały ZPB IM. KOCZASKIEGO: 
,iuż dodatkowo znaczne ilości pn:ędzalnla - 96,1 proc. 
kilogramów przędzy i metrów 
tkanin. Są jednak fahryki, 
które nie reahzują swych za­
dań. 

Plan za 3 dni sierpnia zre­
alizowały z nadwyżką: 

ZPB IM. BYTOMSKIEJ: 
przędzalnia - 106,3 proe, 
lkalnia. - 187,8 proC, 

ZPB IM. SA WICKIEJ: 
przędzalnia - 106.8 proc. 

ZPB W ZELOWIE: 
tkalnia - 100.3 proc. 

Planów w tym okresie nie 
wykonały m. In,: 
ZPB IM. SZYMAŃSKIEGO: 

przędza.Inia - 97,2 proc. 
tka.Inia - 83,9 proc. 

WZPB 1 MAJA: 
przędz. cienka - 99,2 proc. 

SOBOTA, I SIERPNIA 1955 11, 

Wiec o rod:)Jojenie I 1ołr.at bronł 
atomowej, o po'Aojowe w&p61iycie I 
pnyjoiń norod6w - Rynek Starego 
Miasto, godz. t6. 

Kornowal - w parku Skarntaw­
•kim, godz. 21, 

PRODUKUJĄ PONAD PLANI 

W realizacji planu sierpnio­
wego przoduje zaloga ZPB jm. 
Bytomskiej. Dzienne plany I 
produkcyjne wykonuje ona 
rytmicznie i z nadwyżką. Ro- I 
botnicy tych zakla-dów ener­
gicznie walczą o wykorzysta­
nie mocy produkcyjnei. Kie­
rownictwo z.akladów wiele u­
wagi pośw:ęca spraw:e re­
montów maszyn. D7ięki temu 
załoga Zakladów im. Bytom­
skiej st.a Je zwiększa ilość pro­
dukcji, popra\vi.a 1akość i ob­
niża koszty własne. 

W szfachetnej rywalizacji 
przodują prządki: Maria Ku­
rowska, Bronisława Kaspr7.ak 
i inne. Na szczególne jednak 
wyróżnienie zasluguje prząd­
ka Kasprzak, która jeszcze 
kilka miesięcy temu byla sła­
bą robotnicą, a dziś stanęła w 
rzedzie najlepszych. 

W tkal11i dobre wynik: o­
siągają: Janina Żyłka i Ro­
mualda Miśkiewicz. W przewi­

.jalni przoduje Anton ;na Ser­
giel, która ostatnio os :ągnęla 
na jniższą Uośi: odpadków 
0,8 proc. 

Wymiana 
MIĘDZY 

not 
' w;ctan!.a atmosfery 1-zeczowej 

wspólp·r.a.cy między państwa­
mi. D3d&zy rozwój tych osobi­
stych kontaktów będz.e nie­
wąt,pliwde odpowiadał intere-

z,viązkiem Radzieckim 
a rząde1n NRF 

!UOSKWA, 5. 8. 
Agencja TASS donosi: 
J~k ju:i; podawaliśmy '1 C7'enna ambasada ZSRR we 

l'ranr.ji przckaza:" ambasad:r;ie Niemieckie.i Republiki F('dl'- i 
ra.lneJ C"':icmc~ za.chocl?ie) ~1ntę rządu ~adzierkicgo w spra- j 
wie nawiązania bezposredmcb slosunkow dypłomatyczn:vch, ' 
ha.ncllowych i kulturalnych mi~dzy obydwoma krajami. Nota 
r:r.ądu radzit"ckicgo zawierała również raproszcnie kancie· 
rza Nie111ieckie.i Bc1rnbliki Federalnej pana K. Adenauera 
i innych npl'lnomornionych protez r7A'\d Niemieckiej Repu­
bliki Federalnej o~ób, by odwieclzily Moskwę w celu omó· 
wienia sprawy nawiązania stosunków dypłomat:vcznyc·h 
i handlowy('h między Związkiem Radzieckim a Niemiecką j 
R!'publiką Federalną. 

30 czerwca 1055 r. ambasada 

S{).m umocn:eni.a sprawy poko-

~~~~e~vsipólpracy mriędzynaro- J ... ·.·. 
1 

'• 

fuld'.ł Najwyż~za ZSRR je~t I '·•· ,,„. 
przckon"nR, że kon(erenc.:a ! - Oto iuż wupełniti.im11 w 
genewska i dyrektywy nefów .

1 

pe!ni ~WÓJ ob me i a :ek -
rządów czterech moc.a•rstw dla stwierdza1ą z „ado.k1q N~et 
min'strów Spi-aw Zogr.an'.cz- Tomasz I A11tnni Kolt1la. wu· 
nych są nowym bodźcem do .~!JPll iq~ ?iarn" z u•ork11 
d.al,?ego wzmoi'.eni<i walki nR- I •. -· ·, 
rodów o utrw.alen;e pokoju na 1 

ca~ym św'ecic. M:lujące po­
kój na·rody wykażą niewątpli­
wie należytą czujnośe i nie­
zbędną stanowczość dom.aga -
jąc się _ by zadan'.a postawio­
ne w Genewie przez szefów 
rządów czterech mocarstw zo­
stały wcielone w konkrelne 
uchwa.Jy w interesie po­
wszechnego pokoju i bezp'e­
czeństwa wszystkich narodów. 

Niemieckiej Republ ·1a Fede-
tamej w Paryżu przeka7.ala 
&mbasadzie ZSRR w odpo· 
wiedzi no tę następującej tre-
ści: 

NOTA RZĄDU NIEJ\IJECKIE.J 
REPUBLIKI FEDERALNEJ 

PGR zakończyły 
koszenie żyta 

Rząd Niemieckiej Republ iki 
Federalnej ma zaszcz.,•t podać 

W dniu 4 bm. Łódzkie Zjednoczenie PGR zakończyło cał­
kowicie koszenie ż:vta. Obecnie w całe.i pełni trwa lrnśba 
pszenit•y ozimej i jarej, jęczmienia I owsa. 

W dniu wczorajszym w po­
wiecie wieruszowskim odbyła 

się manifestacyjna dostawa 
zboża, w której wzięli udział 

prawie wszyscy chłopi ze wsi 
Jeziorna, gromady Węglewice. 

- Pierwsze zboże dla pań­
stwa - postanowfli chłopi wsi 
Jeziorny i natychmiast po 
sprzęcie żyta za brali się do 
omlotów. Kiedy zboże było już 
wymłócone, pragnąc zamanife­
stować swą m i łość do ludowej 
ojczyzny, załadowali je na 
wozy i długim korowod'em po­
jechali do punktu &kupu. Na 
pierwszym wozie grała orkie­
stra. Wozy prlybrane były 

transparentami, czerwonymi i 
biało-czerwonymi sztandarami. 
W nastroju radości i dobrze 
spclnionego obow'ązku, wielu 
z nirh bowiem w pełni wyko­
nało dostawy. zbo·ia, małorolni 
i średniorolni chłopi oddali 
państwu pierwsze 1Aymłócone 
zi<irno. 

NIEDZIELA, 1 SIERPNIA 1955 lt. 
NIE DOPUSZCZAC 

DO POWSTAWANlA 
NIEDOBORÓW 

1 do wiadomości 1-ządu Związ­
ku Socja listycznych Republik 
RRdzieckich w odpowiedzi na 
jego notę z 7 czerwca 1955 r,, 
co następuje: 

Do dni.a 5 bm. zwieziono już miotach zbóż, a traktorzyści 
do stodół lub ułożono w ster- kończą podorywki 1 siew po­
tach 26 proc. żyta, 6 proc. plonów. Chlopi z Je::.iomeJ 1udq na punkt skupu. 

~ochód młod1leł1 polskiej 
plac Stalina. godz. 10, 

SPOTKANIA 
- młodzleiy z noukowcoml ~roeu­

J~cym i nod po-!c:ojowym wylcony­
stoniem energii otornowe} - w 
Pałacu Stosr.ico 

- delegacji togronlcznych z mło-
dziei:Q, po\s1cq w miastectkoch 
zlotowych 

- wybitnvch gości tog ranicznych i 
młodz ieżą polskq w m1ostecr.~ 

\toch zlotowych 
- Oelegctów zogrcnlcz!'l'(ch 1 CZI> 

ła·łł'fml przedstcwicieloml pol-
1\c.lego społeczeństwo, 

IMPlEtV ._RTVSTVCZNł 
MlędzynaroOtwte konkursy orty· 

styczne - w 9 salach. 
Programy galo~• - Eg iptu, lra· 

leu, Libanu, Niemitic, Syrii. 
Ko~certy - Bułgoti•, Ru"'un11 1 

Pol.slc1, ZSRR - w 3 so\~ i no 2 
estrad och. 

Pols kie przedstowlen'o tłatroln• 
- w 4 teotrach. 

Pnedstcwienio cyrkow• „ • 4 
cyrlcoch, 

INNE IMPRE7V t 
lobowy taneczne - w 2 !)orkach J 
no 3 placach, ł 
Ogn;sko - lndll I Innych t<oj6w ł 

w pcrku Agrikolo. 

.......... ~ .......... '"""' ............ ~ 

Pierwsze wago-ny 
urządzeń z ZSRR 

nadeszły 
do Skawiny 
W tych dniach w rejoniP. 

~owstającej w Skaw1n1e wit>l­
kieJ elekt.rownl. nowowybud"· 
wana 1 przedterminowo odda­
na dn użytku tx.cxn1ca koleJO· 
wa przeięla pierws7ą par1.rę 
urządzeń nadesłanych przez 
7.akłady przemysłowe Zw iąz­
ku Radz1eck1ego. 

Elektrownia skawińska po 
zakończeniu budowy bęctz1e 

po~iadala m rte równą na 1w1ę~­
szej 1nwestyc;1 energetyc;meJ 
Planu 6-letnie~o - ~ilowni Ja. 
worz.no li. 

Żle przebiega walka o plan 
w Zakładzie „C" ZPB im, 
Stalina, w WZPB 1 Maja i w . 
tkalni ZPB im. Harnama. Nie. 
dobory powst.ale w okresie 3 
dni bm. w Zakład~ie ,.C" wy­
noszą pon.a!i 45 tys. m tka­
nin, a w tkalni. ZPB im. Har-

, nama okofo 9 tys. m lk~n ; n. 
Główną przyczyną niewy­

konywania planów w ty~b 

(Dokończenie na sir. 2) 

Dzies,iąta 

Rząd Niemieckiej Republiki 
Federalnej zgadza się, na pro­
pozycję rządu Związku Socja­
r~tycznych Republik Radziec­
kcr h, omówić sprawę nawią­

zania stosunków dyplomalycz­
nych, handlowych i kultural­
nych mii;dzy obu krajami oraz 
zbadać wiążące się z tym pro­
blemy. W obecnych warun­
kach rząd Republ iki Federal­
nej uważa za celowe ustalić 

(Dalszy ciąg na str. 21 

• rocznica 
aiaku atomowego 
na Hiroszimę 

6 hm. przypada dziesiąta rocznica zr.tut'enia pierwszej bom· 
by atomoweJ na Hiroszimę. Ludność t~go miasta przygoto­
wuje się do uroczystego obchodu. Oomy udekorowano flaga­
mi I transparentami, a w pobliżu gruzów i po;:it;tych telaz­
"~•b rur. w miejscu gdzie w 1945 r. spadła homha atomowa. 
wybudowano olbrzymi luk dla upamiętnienia leJ tragicznej 
chwili, 

pszen'.cy i 10 proc, 1ęczm1enia 
jarego. Równocześnie ze żni-
wami w państwowych gospo­
darotwach rolnych przeprowa­
dzono podorywki ściernisk i 
siew poplonów. 

W wykonaniu podorywek 
siewie poplonów przodują ze­
społy PG.R: Babsk. Dębotęka, 
Ruda, Moszczenica 1 Wenecja. 
W zespołach tych całkowicie 
zakończono już siew poplo­
nów. Słabiej natomiast prze­
biegają wyżej wymienione 
prace w 1.espołach: Leszno, 
Rogów, Błonie, Strzałków. 
Gospodarstwa wchodzące w 
skład tych Z€społów winny 
dołożyć wszelkich starań, aby 
1ak najszybciej z.akończyć 
podorywki i siew poplonów. 

• * 
Wczoraj otrzymaliśmy mel­

dunek z zespołu PGR C'zer­
niew o calkowit.vm zakoticze­
niu koszenia zbóż we wsz) st­
kich gospodarstwach tego ze­
spotu. Skoszono tu callrnwic·1e 
żyto, pszen ic ę. Jęczmień i o­
wies. Obecnie w zespole trwa-
ją intensywne prace przy o-

Ze w~zystkKh stron J<1ponil 
i z wif-ltt innych krajów przy­
bywają dele~aci , którzy wez­
mą udzfal w uroczystościach 
żałobnych oraz w światowej 
konferern:11 na 1·.te1:1. zakH1u 
bomb atomowych 1 wo<1om. 
w ych, k tóre1 obrady rt>/Pl)­

czną ~tę rówme1 6 bm., w 
rlzień tra11,ic-.r.e1 rucrn1c_y. W 
l<ooferencjr weźmie u<fzial 2 
tv~iące delegatów, w tvm 90 
dełega tów z„gra nicznych, 

Delegacja Republiki Austrii 
opuściła Warszawę 

Dnia 5 hm. wy jechała L Warszawy w c1rog, powrotną do 
kraju dcte2ac·ja Republiki Austrii pod pr1ewodnktwcm 
P. I'. Kuclernats,·ha, która 1>nchywała "' Poł•Cf' z okaz.ii 
uruchomienia linii regularnej komunikacji lotniczej na 
trasie Warszawa - Wiedeń - Wars1.awa. 

Obchód rozpuczme •lC: uro· Jednocześnie wyjechał do czego PHL - .J Bur1iin, wlce-
czy•tym nabn:leństwem. O gu· Wiednia P"'"I n<irl1w~cLnln~ dvrektor depar1;imenlu Mirn­
dzinie 8.15, ti. w chw1h kredv I i mmister pelnomocny PRL w sterstwa Spn1w ZagrnnicL­
na Him<z.imc: sparHa bomba Republ.ce Au strii - A. Bida, nych - M Łobt•dyc,, oraz 
atomowa, lurlno~Ć' .Japnnii który towar·Lysql dele11acji prLedst aWl('lelf' PLL „Lot". 
ur 7Cl mm utą m•lc?ema pwrnęr ' ·"''triack1ei. 
przesl.ło I OO tv•1ęcy nfia r l 1 ·•••H•••••••••••••N•••••••••••••••···~ 
zbrodniczego na lotu. .Jedno- Na totm•kn Okęcie dełega- i ' i 
cześnie w7.let1j w pmv1ell'Le cJę żegnali' Wlcenrrnis!er ! DZIS 6 STRON ! 
setk.l białych j10Jęb1 . PQ.k9JU1 l'l:~ll.!ii.P91· tu DJ.·ogowego i Lotni- ! ....... „ ....•.•........•.. „„ _„„.i 

W IELRA SZTUKA 
WlELKIEGO NARODU 

Po galowym występie 

chińskim, na ktor11 do­
stałem się „cudem", stwier­
d zilem, :ie wszystko co moje 
młode oczy zdotaty do tych­
czas :obaczyć - bl~dnie w 
slońc1L wielkiej sztuki r.ego 
wielkiego narodu. Kiedy 
słuch.alem pieśni „BohatE·ro­
wie sforsowali rzekę Dodu· 
lte" - ,,Wei juna i Io Dżu11 
siei", kiedy oglq.dalem Llyn­
ną klasyczną operę ,,Siao 
Fan Niu" („Pastuch ł wiej­
ska dziewczyna"), lcied11 za­
chwycalem się korea1iskim 
,.Tańcem z wachlarzami"', 
„Tańcem przu księżycu", 
zwiewnym jale mgta pn•an• 
na „Tańcem latających bo• 
p11i", kiedy dech mi zupie-

(Korespondencja z Warszawy) 
rata akrobal ylca zwinnych 
skoczków z oµery „Opowieść 
o BinłeJ Żmijce:• - mys/qc o 
czytelnikach moje1 go zety, 
w:dych.(llem w prlykla:iem 
radiow11ch sprawo2dawców: 
Ach, żebu.~c1e µalistwo mo• 
gl i to wlrnczyć! .•• 
Chińczycy ootegant, calo• 

wani, ściskani przez wszyst• 
kie narudy, sq Lt,LaJ pudob· 
nie jak mlodzież radziecka 

puµilam1 Festiwal„. I 
poml)śleć. :ie taki naród do 
niedawna byl „nie 1auważo­
ny" przez niektórych d yplo• 
matów Zaclwdu . 

Entuz1azm jest ogromny. 
Przy1aźń 1est ogromna. Pulem, 
kiedy wych.odzilem wrll,z z 
wielkim, rozplom 1enionym 

tlumem z w11~ti;pów rarf2iec­
kich uspol.ów tnlodz ezo­
wych., majq.c ta subq tego 
dnia dwa niezapom•<iane 
przeżycia, poczqłe.m przy-
słuchiwać się, co . mówiq o 
nicl1 nasi ró:inoj~zyr·zni uoś· 
cie. S:edlem za grupą. Portu­
galczyków. któr:y prze­
szwa rcowa!i nę na Fest 1wat 
wbrew swemu rzqdowi Nie 
rommieJq.c Kh JIF!l~n, z;u•ró­
cilem się do tlumacz.a. Guide 
powiedzial:-Ort1 mówiq, ze 
warto bylo pr:yiecl1ać do 
Warszaw11 choćby lylko po 
to , :ie/Jy zobaczyć Chińczy­

ków, Rosjan t was, Pola i< ńw. 
Warto; clioć nie wio.domo, 
czy po powrocie nie czeka 
kii więzienie„. 

W dniu 3 bm. w Sali Kongresowel Pałacu Kultury I Nauki młodziei chińska wystąpiło ~ galowym prograrnem:; 
NA ZCJliC:IU: •a topi oni• •loi.j 11ó1J • lraamenl popularnej opery chiński oj pt. „Opowiołó o lioloj tmii••"• 

• 

* * * 
W CZ8.sie wizyty polskieofi 

delcga,tów na kwaterach u 
czeE1k lch przyjaciół nie było 
jakc~ miejsca na ofkjalne 
wystą.p'.eni.a. Z21r.a.z Po ser­
deczmym powitani'u rozipoczę­
ła się rado&na, wesoła zaba­
wa. Poczatkowo tańC?,ono w 
świetl'ey, ale oka.z,alo się, że 
jest tu za ci.asno. Młodzież 
przenicsła się więc pt7ed bu­
dynki - na ulice. Jezdnia za­
stąp 'la pa-i•kiet sali tańca. 

Bairwny i radosny korowód 
rozciągnął s.ię na dlugiej prze­
sitrzeni. Oczywiióe „na p!erw­
s.zy ogie11" poE:zedt po1pul:;rny 
już tani·ec fe~tiwalowy „wy­
bierz mnie". Sm'echu i wese­
la było pt-zy tym co niem:::ira. 
A potem tańce pols!{'e i cze­
sk'e, p'csenki obu- bratnich 
narodów, 

• • • 
Nie zdP,żvli len.cze i;toq<'1e 

przek r<.c 1,yć progów. grly po­
w i I a la ich l!llrąca, rJługnlrwała 
owacja na c1.eść i<'h hnhHter­
sk1egn n•1·orłu I · w<><lza Kim 
fr Sena Scrdec1.nie calu1ą >lę, 

pa<fa1ą ""b!e w obiccia mlr><l7J 
Czesi 1 Knreańc1,ycy. 

Przy wspóln.\•ch stnłach 

(Dokończenie na str. 2) 

Na pół god:i11u µrzed pół-
nocą wyszedłem na plac 
Staliny. gdzie wlnśnie wy­
stęµowali Ameryknnie. 
Tr.:umali się za ręce. I'> zez 
wielkie, ,,grnJqce kolumny", 
slys!etiśmy pi@śń w u;uko­
nnniu Paula Robesona. P•zy. 
sin! Jq na taśmie magn~to­

fonowe1. by swq p1eśn iu po­
uaed:ieć, iż ie~t z Fest wa­
lem. Gcly umilkł Rr,beson, 
ci btali 1 c?ar>iosl;;orzy 
chlopcy i dziew<:<ę!u za~pie• 
wali pieś1i „Nigdy więcej 
wojnu", a µotem ... potem na 
estradę wuieglo mnó~two 

polskich i niepolskich. d~iew­
cząt z kwia tami i buz;uka­
mi. Obejmowaly w moc11ym 
świetle reflektorów s?yje 
tych rosl11ch mtodzienców, 
calowalu w usta I pr,/1C'zlci, 
nie bac:q.c zgoł a, u gd:ieś 
w tlun1 ie sto1 może mtinia., 
albo i chlopiec „od serca". 
W1.elu popla kato się. Jest 
bowiem w tym F~stilcalu 
mlodośct, przyJużni t d.Jbrej 
woli silu niepokonana, która 
pnyciqga ku sobie ser ca i 
umysly. 

Zagrala orkiestra. Przed 
Pałacem :awirou:uly r ary. 
Puprositem wyooh:q Niemkę 
z NRF. Podwd21 z Muen­
chen. Jest maszuni.~tkq, za­
rabia 250 marek miesięC7nie. 
Sp ódnica kosztu1e 60 RM, 
sweterek 30, pantofelki na 
gumie IO. Na wyiywtenie 
zużywa najmnie1 160 marek. 
Jest Io wyzywieme skrom• 
ne. Kiedy jeJ puwiedoiułem, 
że będq.c dzien>iikarzem je­
szcze studiuję ! mo;a r~dak­
cja nie robi mi w tum trud­
ności, lec2 pomaga. daje 
urlopy egzaminacyj11e. Inte­
resuje się moim; po.,tęparnl 
w 11a11ce - powied ?ia!a: Das 
ist aoer unmoegtichJ 

BOHDAR DROZDOWSKI 



STR.. ł 

'\V"YDARZENIA --
TYGODNJ[A 

ff adosnym .gwarenl rozbrzmiewają ulice Warszawy, 
goszcząceJ w sw..ych murach przedstawicieli mło­

dzieży całego świata 1Przybylych na V Swiatowy Festi­
wal Młodzieży i Studem tów o pokój 1 przyjaźń. Warszaw­
ski Festiwal, którego rozmach, ktć:re,.;o ,asięg jest zna­
cznie większy niż poprzednich, odbywa się w dniach 
szc~ególn!e ra?osn,rch. W dniach w których drgnięcie 
lodo~ ~·=nei woiny" natchnęło narody wielką nad21ieją. 
NadZleJą, ze lody te ruszą, jak pisze liia Erenburg. 

,,Różn i e układa slę życie w rozmaitych krajach. Wśród 
ludności krajów - powiedział premier Butganin w refe­
raci~ wygłoszonym na sesji Rady Najwyższej ZSRR, 
specialme zwołane) dla <>mówienia sprawozdania ra­
dzieckiej delegacJ1 rządow1>1 z wyników konferencji ge­
newskiej - są ludzie w:ierzący i niewierzący, komuniś­
ci I antykomuniści, lecz wszyscy m0gą pogodzić się w 
jedne1 sprawie: wszyscy są jednakowo winteresowani w 
zachowaniu i umocnieniu pokoju". Wai·szawski Festi­
wal jest jakże dobitnym potwierdzeniem głębokiej slu­
sznoścl tych stów. W Festiwalu b ierze udział młodzież 
różnych ra~. narodowości, wyznań I poglądów politycz­
nych. Młodzież wychowywana w bardzo różnych warun­
kach, hołdująca bardzo różnym koncepc,iom życia. Łączy 
je jednak wspólny cel, wspólne pragnienie. wspólna wo­
la. Wola życia. Pragnienie radości, którą dać i zapewnić 
'llOZe pokÓJ. 

Iłowa atmosfera 
Myśl ta znalazła bardzo wyraźne odbicie w dyre• 

ktywach szefów rządów czterech mocarstw dla mi­
r:lstrów Spraw Zagranicznych. Dyrektywy te mówią o 
konieczności doprowadzenia do bardziej swobodnych 
kontaktów I form wymiany wzajemnie korzystnych dla 
zainteresowanych państw i narodow. Trzeba stwierdzić, 
źe ostatnie dni przyniosły szereg wiadomości świadczą­
cych, iż pod tym w1.ględem już dziś c?.:vmone są próby 
jak na.iszybszego wcielenia w życie dyrektyw szefów 
rządów. 

Zapowiedziana jest na wiosnę wizyta w Londynie to­
warzysza Bulganina I towarzysza Chruszczowa. Premier 
francuski, Faure. oraz minister Spraw Zagranicznych, 
Pinay, przyjęli zaproszenie do Mo~kwy. Prasa francuska 
sugeruje, że wizyta ta nastąpiłaby w parę tygodni po wi­
zycie w Moskwie kanclerza Adenauera, który ma omó­
wić z przedstawicielami rządu ZSRR sprawę przywró­
cenia normalnych stosunków dyplomatycznych oraz na­
wiązania stosunków gospodarczych i kulturalnych po­
między ZSRR a Niemiecką Repubi1ką FP<leralną. W naj­
bliższych miesiącach wyjadą do ZSRR francuska i bel­
gijska delegacja parlamentarna. W ZSRR gości obecnie 
delegacja jugosłowiańskiego parlamentu. W stolicy Fin­
landii przebywa radziecka delegacja, prowadząca roz­
mowy w sprawie współpracy technicznej 1 naulwwej po­
między Finlandią a ZSRR. „National Sales Company", 
amerykańska organizacja, specjalizująca się w unowo­
cześnianiu techniki sprzedaży, została zaproszona do 
ZSRR. Radzieccy specjaliści - rolnicy bawili ostatnio w 
Anglii. W najbliższym czasie uda się do ZSRR delegacja 
chłopów hinduskich. Farmerzv amerykań&cy goszczą u 
siebie rolnikńw radzieckich, a rolnicy amerykańscy zwie­
dzają kołchozy I sowchozy radzieckie. 

Te mnożące się kontakty są niewątpliwie odbiciem no­
wej atmosfery, jaka zapanowała po konferencji iienew­
skiej. 

W referacie wyglo!!zonym nn sesji Rady Najwyższej 
ZSRR premier Bułganm wiele miejsca poświęci! sprawie 
tej nowej atmosfery. 
Mówiąc o oświadczeniach, jakie złożyli na temat kon­

ferencji genewskiej jeJ uczestnicy - prez~dent Ei~enho­
wer, premier Eden I premier Faure - premier Bułganin 
podkreślił: „Należy stwierdzić, że we wszystkich tych o­
świadczeniach zachowano tego? d•Jcha w~półpracy i wza­
jemnego zrozumienia. klóry przyczynił się do zapewnie­
nia sukcesu konferencji genewskieJ 1 ot worzyl perspe­
ktywy dalszego pogłębienia zaufania w stosunkach mię­
dzy państwem!". Premier Bułgan1n podkreśli! również, 
że „„.w oficjalnych kolach Stanów Z.1ednoczonych zazna­
cza się ostatnm dążenie do wyciągnięcia odpowiednich 
wniosków I wspóldzialania w normalizacji stoounków 
międzynarodowych". „Z przyjemnością ~twierdzamy -
powiedział on - że w Stanach Zjednoczonych pojawiły 
się siły, które działają w tym kierunku". 

Rozmowy Chiny-USA 
Można sobie tylko tyczyć, by siły te wywarły możli­

wie na,lw1ększy wpływ na przebieg toczących się 
obecme w Genewie rokowań chińsko - amerykań~k1ch. 
Chiny Ludowe, sta1'aJąc się stwonyć jak najpC>myślniej­
sze warunki dla rokowań, postanowiły przedterminowo 
zwolnić z więiienia li szpiegów amer fkań.~kich, którzy 
w swoim czasie przedoMali się na ob~zar Chińskiej Re­
publiki Ludowei. PraHa śwlatnwa ocemła decyzję tę ja­
ko dowód, że Chiny Ludowe starają się utorować drogę 
do rokowań, które objęlyby calok~1tiiłt wymagających 
uregulowania problemów dalekowschodnich, do roko­
wań, które doprowadziłyby do nurmali:t.aCJI stosunków 
chińsko • amerykańskich. 

Bardzo charakterystyczny dla stanowiska opinii świa­
towej w teJ sprawie 1est ~los s1,wedzk1ego dziennika h­
beralnego „Oerebro Kur•ren", ktory pisze: „Życzliwość 
i dobra wola Pekinu, przejawione w związku ze zwolnie­
mem lotników amerykańskich, me utatw1a1ą Amt>ryka­
nom kontynuowania „mocnej'" pol1tyk1 w Az.ii w~cho­
dniei. Anglia 1 mm sojusznicy USA od dawna już wyrze­
kli się takiej polityki. Ponadto coraz bardziej dochodzi 
do głosu opinia nerridu amerykańskiego, z którą muszą 
się liczyć czotow1 politycy USA". W podobnym duchu 
wypowiada się waszyngtoń~kle pismo „News" stwierdza­
jąc, że „niewielu ludzi rozumie, a jeszcze mniej aprobu­
je amerykańską politykę dyplomatycznego nieuznawania 
Chm". ' 

Wygrywa ltarta pokoju 
N ie wszyscy czują się dobrze w tej nowel atmo~ferze, 

me wszyscy ;i; radością przyjęll drgnięcie Indów 
,„zimnej wojny". I tak np. klika Czang Kai-szeka na 
Ta.iwanie, a Li Syn Mana - w południowej Korei 
zdradtaią objawy rosnącego zdenerwowama. Wyrazem 
tego zdenerwowama jest chociażby fal<;t, ze prasa czang­
kaiszekowska, która piem się z wściekłości z powodu 
rozmów chińsko - amerykańskich, oświadcza 7. całą po­
wagą, że „jeżeli komuniści chińscy utorują sobie drogę 
do ONZ, wycofamy się wówcza~ 7 tei organizacji, gdyż 
r.ie możemy wspólistmeć z knmunistam1 chińskimi". 
Zdenerwowanie kliki lisynmanow~kieJ prze1awia się w 
tym, że raz po raz seulski dyklator występu.ie z pog1óżka­
mi „pochodu na północ", czyli - po pro~tu mówiąc -
agresJi przeciwko Knrei pfllnncnei Cóż pow!edz1eć o 
tych ludiiach'I Pow1enzmy 1m slowanii zachodnio - nie­
mieckiego driennlka „Ne•.ie Rhein Zeituni\" . który pisze: 
„Fatum tych ludz1 pol!'ga na tvrn, że postaw11l om na 
jedną kartę . Na k11rte rn1htarnego pochodu krzyż11wego 
przeciwko ZSRR. Karta ta nie bierze już lew. Kto usiło­
wałby kartą tą jeszcze coś wygrać, przekona się, ii zosta• 
nie ograny", 

Wygrywa karta pokoju. ,.Zadanie, które mają przed 
sobą obrońcy pokoju - pisze !ha Erenburg - nie iest 
la twe: wiele 1e•zcze stoi p1 zed nami przes1.kód, prób roz­
dmucha mR ąasnącego •111.rna „z1mn~1 wn1nv•• 

Lecz przet'ież obrońcy pokuiu przezwyciężyli o \Jeż 
1Ą•iększe trudności, kiedy pr1ed p1ęc1u laty domagali się, 
ahy pr>.edstRwic1ele w1e l1<1ch mocarstw zasiedl! przy O• 

kr~11tvm 'lole Zwann Ich utopistRm1 I fantal'tam1 . .leże­
li narody o~iągnęlv teki dnbrv p<>ctą1ek 1~k lrnntPrenc.ia 
ąenewska. to potrafią os1ągnąć I osiągną triumf pokoju; 
w tej sprawie bardziej n:ż w jak1ejkolw1ek bąd:ż innej 
ważny jest poczatek". 

Początek był dobry. Jak to oświadczył premier Bulga• 
n1n, knnfecencja w Genewie przyc?vni•n s1P wvr'a7nie do 
dalszego złagodzenia napięcia w sytuacji międzynare>do­
we1. Chodzi teraz o to, hy temu dnbremu pnczątkowi na­
dany został dalszy ciąg, aby idea rokowań, Idea współ­
pracy międzynarodowej zataczała coraz szersze kręgi. 

TADEUSZ GUMOWSKI 

GŁ~ ROBOTNICZY 8 s!erpnla 1955 r. (nr 188f 

Opinia zachodnia-niemiecka {P;~·;'j~·~i; - Spotkania · d • • • ł w ambasadzie 
Zćł a reWlZJl liugoslowiańs~ieil 

• 

polityki Adenauer a I w Moskw·~·~J (Dalszy ciąg ze str. 1) 
szybko odnajduje się wsoólny 
zrozumiały dla wszystkich ję-
7.,Yk. Mówią więc młodzi o 
sweJ pracy i życiu, o tym jak 
budują w swych krajach lep­
sze, s1,ci,ęsliwsze życie - so­
cjalizm. 

Walezeie 
o zwycięskie wykonanre 

planu sierpniowego 
Prasa Niemiec zacbodnłch komentując .vynlkl konferencji 

l'enewskiej dochodzi do wniosku, ie polityq rządu Niemiec­
kiej Republiki Federalnej nie prowadzi do rozwiązania pro­
blemu nlemieckJego. 

Dzienniki stwierdzail\. te 
konferencja genewska w prze­
konywający sposób dowiodła, 
do jakiego stopni.a obecny o­
ficjalny kurs polityki bońskiej 
pozbawiony jest perspektyw 
z punktu wid2'ellia zjednocze­
ni.a Niemiec. 

dni!O-n!emieckim, by wysnuli 
wnioski z rezultatów konfe­
rencji genewskiej. 

O zakaz 
broni atomowe) 

i wodorowe) 

Ambaudor nadzwyczajny t 

pełnomocny Fede1·acyjnej Lu­
dowej Republtlu Jugoslawil w 
ZSRR D. Widie-z wydal 4 
sierpnia pray jęcie z okazji po~ 
bytu w Związku Radzieckim 

Wspólne śpiewy i tańce, a 
potem następu .ie wzajemna 
wymiana podarków, znaczków 
i adre,;ów. 

(Dokończenie se słr. 1) 

21ak.ładach jest nadmierna ab­
sencja i nieprzestrzegan:e 
8-godzinnego dnia pracy przez 
wielu robotników. 

delegacji dziennikarzy jugo-
ń * "' • „Przede wszystkim - pisze 

d2Jiennik - należy przekonać 
mocarstwa zachodnie, że w 
interesie zjednoczenia Nie­
miec, w interesie pokoju I o­
slablenia napięcia w Europie 
należy akończyć s powllłZ&­

nlaml Republiki Federalnej z 
blokiem woJskowYm Zachodu. 
Można by do tego doprowa­
dzić stopniowo wra.11 z prey­
wróceniem jedności Niemiec i 
stworzeniem systemu be2111ie­
czeństwa zbiorowego". 

siow1a skich z dyrektorem w rumuńskiej kwaterze fe-
dz1i'nntka „Osłobodjenje" R. ~t1walowe,1, pny zastawionych 
Papiczem na czele. winem i słodyczami stolach. 

Dziennik „Westfallsehe 
Rundscbau" domaaa się unia­
ny kurm polityki wgranicznej 
Republiki Federalnej. „Plan, w 
01yśl którego zjednoczenie 
01ialoby zootać osiągnięte przy 
pomocy sojuszu wojskowego 
z Zachodem, okazał się nie­
słusz.ny" - oświadeza dzien­
nik i rad'lli politykom z.echo-

Jak donosi Agencja Nowych 
Chin, dni.a 5 bm. odbył się w 
Pekinie wiec, którego uczest­
nicy reprezentujący wszystkie 
warstwy miesllkańców miasta 
wyrazili swe poparcie dl.a 
rruędzynai!'odow&j k~nferencj i 
na rzecz zakazu broni atomo­
wej i wodorowej, która roz­
poczyna się 6 sierpnia w Hi· 
l"O&Zimie. 

Na przyjęciu obecni byl! re- mlodr.i Hindusi i Francuzi o­
daktor naczelny „Prawdy" D. \ P<>"'.'iadają swym kolegom o 
T. Szepilow, kierownik agen- zyc1u, pracy i obyczajach, j<a­
CJl TASS N. G. Pałgunow, kie- kie panuj~ ~ n im w kraju, 
rownik Wydzialu Prasy Miru- - Widzieliśmy zlo wo~ny_ na 

Ten stan rzeczy uniemoi\i­
wi.a pełne wykorzystanie par­
ku maszynowego. W wyniku 
- ro.mą niedobory w produk· 
cji 

Wl6knlarld ł Włókniarze! 
. murach Warszawy - mowi do 

sterstwa Si;>raw ~agrarncz- otaczaJ11cych 11.0 rumuńskich 
nych ZSRR L. F. Jlj1czow, re. kole~ów znany w Indiach ar-

Nie dopuszczajcie do powsta­
wania zaległości. Reaiizujcie 
swe zadania rytmicznie. 
Wal~ie śmiało z bumelan­
ctwem. Bierzcie przykład z za­
kładów przodujących, k1óre 
zwycięsko przełamują trudno­
ści i stale podnoszą wykony­
wanie platllów. 

daktorzy naczelni gazet: tysta ludowy, kompozytor pie-
W rezolucji uchwalonej na 

wiecu zebrani stwierdmją, 7.e 
600-milionowy na•ród chiński 
wraz ze wszystkimi miłujący­
mi pokój narodami świata 
7Llecydowanie domaga lfię za­
kazu broni atomow~j i wodo­
rowej. 

„Trud', „Sowiet.ski! Flot", 5ni ludowych , Prem Bhawan. 
„L1tieraturnaja Gazleta" - Po powrocie do kra.iu 
li<:1l1ni dziermikarr_,e moskiew- jeszcze silniej dążyć b<:dzie­
scy oraz pr.arownicy radia n'y · razem z wami, aby ni-

Dzriennik „Hannoveri.!lehe 
Allgemeine" stwierdza, że przy 

Marynarze pooiocy starej „politykJ z po­
zycji siły" nie osiągnie się po­
stępu w rozwiązaniu proble­
mu niemieckiego. 

moskiew~k.iego. gdy me byto wi_ęcej wojny: 
Na sceme zasiada mlodw:i­

Pt'ZYJęcie up!ynęto w atmo- 7.owa orkiestra z Bukaresztu. 

z „Tuapse'' 
„Zachód pisze dzien-

sferze przyjaźni. Płyną dźwięki ognistych !udo­
wych p1t!śn1 rumuńskich. We­ EPIDEMIA 

paraliżu dziecięcego w USA od;echali do oiczyzny nik „Pforzheimer Zeitung" -
a przede wszystkim Republika 

Dnia 4 bm. odjechali z Pe- Federalna ~dzie musiała po­
kinu do Związku Radz:eckie- myśleć o nowej koncepcji w 
go mairynaTZe radzieckiego kwestLi zjednoczenia". 
statku „Tuapse", który w Dziennik „Neoe Rheln - Zel­
czerwcu 1954 r. został bez- tung" wyrnża pogląd, że „w 
prawnie zata:zymany przez o- kwestii przywrócenia jedno­
kręt wojenny na poludnie od ści Niemiec potrzebna jest 
Taiwanu na otwartym morzu wreszcie lnicj.atywa ze strony 

Radzieckie osiągnięcia 
w dziedzinie astronautyki 

solo toczy się wspólna rozmo­
wa, wspólna zabawa. 

Piosenki Yves Montanda 1 
inne. które śpiewane są co­
dziennie przez chłopców 1 

ch.iewczęta w Paryżu oraz ru­
muńską „Marynikę" 1 inne 
rir.senki z.nane I lubiane W 

Bukareszcie śpiewała młodz!eż 
rumuńska wspólnie ze swymi 
francuskimi p1"1'.yjaciólm1. We­
soło upłyną! ~zas wśród ser­
df'cr.nych i bezpośrednich roz­
mów, 

Federalna s1uiba zd,rowia 
USA podala oficjalnie do 
w~adomości, źe liczba zacho­
rowań na paraliż dzie<:~ęcy 

(Heine - Me:lina) wyniosła w 

osta,tnim tygodn'u 1037. W po­

przednim tygodniu zanotowa­
no 812 wypadU<ów zachorowań 
n.a He·'.ne - Medina. 

w rejO'llie kontrolowanym samych Niemców". 
przez rna•rynarkę wojenną „Stuttgarler Zeitung" doma-
USA. ga się, by zachodn io-niemieC· 

Na lotnisku pekińskim 29 ka delegacja rządowa wyje­
ZWQlnionych cz.lonków załogi chała do Zwiazku Radzieckie­
„Tua1PW" żegna•li: charge d'af- go jeszcze przed konferencją 
fa<kes ZSRR w Chińs,kiej Re- mionistrów Spraw Zagran \cz­
pul>lce Ludowej J. M. Loma- nych czterech mocarstw w Ge­
klin, p1:.aoown:cy ambasa<ly ra- newie. „Dla nas - pisze 
dzieckiej, jak również przed- dziennik - bezpośredni!' roz­
staw:ic•!ele Ogólnochińskiego mowy ze Związk'.em Radziec­
Zwi.-,zku Zawodowego Macy- kim są wyjątkowo ważne, po­
na•t-zy i Ogólnochińsklej Fe- dobnie jak nawlązsn'e z n~m 
de.racji Zwią?Jków Zawodo- j stalcgo kontaktu dyploma-
wych. tycznego". 

Wymiana not 
między Związkiem Radzieckim 

a rządem llRF -

W pracach Międ'lynarodowego Kongresu A<itronauU1w 
w Kopenhadze biorą udział w l'harakterzc obserwatorów u­
czeni radzieccy - członek Akade111li Nauk ZSRR L. J Sie­
dow oraz prof. K. F. Oirorodnlkow. 3 hm. w cmaehu posl'l­
stwa radzieckiego odbyła się konreren.-,ja pra$owa, na kló· 
rej L. I. Siedow mówil o pracy uczonych rad'llieekkh w d'llie­
dzlnie astronautyki. 

Przy Akademii Nauk ZSRR 
- powiedział L. I. S1edow -
utworzono międzywydziałową 

komisję, która koordynuje pra­
ce badawcze w dziedzinie ko­
mu01k;.cj1 międzyplanetarnej, 

Komisja ta ~kh1da się i uczo­
nych różnych specjalności. Do 
udziału w Jej pracarh wciąg­
nięto kilku wybitnych specia­
hstów. 

M())m zdaniem - powtedzlal 
Siedow-w ciągu naibhższych 

paru lat można będzie urucho­
mić „Mztucznego satelitę Zie­
mi", przy czym 1stn1eją tech· 
niczne mozl1wośc1 utworzema 

,„sztuc.uiych s11tel1tów" o róż-
nych rozm1arach 1 rói.neJ wa­
dze. 

Z punktu widT.ema techniki 
mo:i;J1we iest utwor~eme sate­
hty o więl{$l.Vch rozm i a rnch 
aniżeli tap.1w1ads.1ą to czasopi­
sma, ?. którymi mieliśmy muż­
nC>ŚĆ 7.apo7.nać sie d7iś pnw1erz­
chownie Rea\irncit radned~ie­
go pro1ektu mozna oc1.ekiwać 
w stosunknwo nredaleKte.) 
przyszlośc1. Nie pnde.1mu1ę się 

określic bardziej śc1sle daty 

(Dokończenie re str. 1) 

pl'zede wszystkim problemy, 
które powinny być przedmio­
tem tego rodzaju omówienia l 
rozpatrzenia, oraz wyjaśnić 
kolejnooć ich rozpatrywania. 
Dlatego proponuie on, by mię­
dzy ambasadami Republiiki 
Federalnej 1 Związku SoCJali­
stycznych Republik Rad;r.iec­
k ich w Paryiu odbyły się me­
ofi<:jalnc ro;r.mowy w celu wy­
jaśnlenia tych zagadnień. 

3 sierpn a ambasada ZSRR 

Co się tyczy pral!n;enia rzq­
du NRF, by przcpmwadzono 
w>tepne rneofic jalne rozrnowv 
międą ambgsadami ZSRR ·i 
NR~' w Paryżu w celu sprecy­
zowania zagadn ' eń, które po­
winny być przedmiotem 0mti­
wienia i zbadania w czasie 
rozm!fw w Moskwie, to rzyl 
raóz1ecki me oponuje przet:1W­
ko lak ;ej wstępnej wym ia•ne 
poglądów. Ze strony r adziec­
kie.i w lej wymianie pnglądów 
weźmie uclzid.I amba.,Hrlor 
ZSRR we ł'rancJi s. A. wmo­
gr;idow. 

Wypr-w1edi UC'/.nri„~o ra­
d7.1eck1ego wywołała duże za­
interesowanle dz1enmkarzy. 

W Tokio odh11I s!ę 51l·ty.•lęcrny wlec. którego uczestntcv demonstrowali przertwko 

we Francji prz.ekazała za po­
średnictwem ambasady Nie­

mieckiej Republiki Federalne.) 
w Paryżu następującą notę 

rządu radzieckiego. 

NOTA 
RZĄDU RADZIECKIEGO 

Rząd Związku Socjalistycz­
nvch Republik Radz,ec.kich 
potwierdza odbiór noty rządu 
Niemieckiej Republiki Fede-
rn lne) z 30 czerwca 1955 roku. 
Hzad radziecki z zadowole­
niem przyjmuje do windomo-
ści wyrażoną w lej noc '. e zga-
d~ i-ządu NRF' na omówienie 
problemu nawiązania ~UJsun­
ków dyplomatycznych, han­
dlowych i kulturalnych mię­
dzy Związkiem Radzieckim a 
N:emiecką Repllbliką Fede­
ralną, jak również na rozpa­
trzenie wiążących się z tym 
7.agadnień . 

Skoro więc istnieje zgoda o-
bu stron na przeprowadzenie 
rozmów na temat wymienio­
nych problemów, rozmowy la- ~ 
kie między dele1(~r .i:imi rządo- ! 
wymi ZSRR i NRF mogłyby, 
zdaniem rządu radzieck1el!o, 
odbyć się w Moskwie w ko1i-
cu sierpnia - na początku 
września bieżącego roku. jeśli 
termin ten odpow;ada rządo-
wi Niemieckiej Republiki Fe­
deralnej. 

Zdaniem rządu radzieckief(O, 
w toku rozmów międly rzą­

dem radzieckim a delegacją 
N i ~mieckic.1 Republiki Fede­
ralnej z kanclerzem Adenaue­
rem na czele mrJżna by rozpa­
trz.vć nastęnujące problem.v: 
Nawiązanie stoounków dy­

plomatycznych między Związ­

kiem Radzieck!m a Niemiecką 
Republiką Federalną I wymia-
:ia odpowiednich dokumen­
tów. 
Nawiąz.anie stosunków han­

dluwych między ZSRR a NRF 
1 zawarcie układu handlowe­
go. 

Nawiaza11ie i rmwój kont<1i<­
tów kulturalnych między 
ZSRR a NRF i 1.awarcie w 
trm celu odpowiedniej kon-1 
wenci1. 
Rząd radzieckl wychodzi z 

7.alożenia, te nawiązanie st"-
sunków dyplomatycznych, ! 
handlowych i kulturalnyth 
między obu kra.iami nie bę­
rlzie się oczvwiśc1e lączylo a'.'li 
z Jec!ne.i an ' 1 rlru~;!'i strn~v 
z jakim ikolwiek wslępnyllll ł 
warun·kami, 

• 

woinie, stosowa11iu broni ato m•)we1 ł obcym bazom w111slrowym na terenlt Japonii. 
NA ZDJF;CIU: fragment d.emonstracn. 

AMBASADOR PEURIFOY 
• 

WYLĄDOW AL W DZAKARCIE 
B EZPOSREDNIM powodem kryzy· 

su rządowego w lndonezjl było 
mianowanie na stanowisko ~tafa 
s.ztabu wojs.k lądowych gen. Bam­
banga Utojo, zasłużonego dowódcy 
z okresu walk narodowo - wyzwo­
leńczych . Na wiadomość o lej r.omi· 
nacji grupa reakcyjnych oficerów 
wypowiedziala rządowi posłu:;zeil• 
stwo. Jeden z przywódców grupy, 
pik. Lubis, oświadczył na k·mle· 
rencji prasoweJ, że on I dowódcy 
wsrzystklcb dywizji armii indone­
zyjskiej odmawiają wypełniania po­
leceń rządu tak długo, jak ge. e­
ra! Utoio pozo!'taje na stanowis­
ku szefa sztabu. Konnikt mii:dzy 
armią i rządem zaostrza! się z onia 
na dz ~ eń . Minister Obrony Na~odo­
wej, Iwa Kusumasumantri, musiał 
us.tąpić, Równocześnie z koalicji 
rzącowej z.ac-tęly wy&tępować drob­
ne partie. 24 lii'Ca br. sprawujący od 
1953 r. wlad<:ę rząd premiera Sas­
troamidiojo podał się do dymisjj Co 
kryje się za tymi wydarzeaiam·? 

W pros.pektach holender:;.kich biur 
podróży lndonezja reklamowana jest 
jako „kraj tysiąca wysp" o eg;r.o­
tycznej roślinności. Amator spę­

dzenia urlopu na wyspach Indone­
zyjskich - Jawie czy Nowej Gwi­
nei - wyczytac mógł z rrospektów 
jeszcze, co najwyżej, dane o po­
wierzchni tego kraiu (1 904.000 km 
kwadratowych) I liczb ie iego lud­
ności (80 milionów) Nie wie<l2ial 
nic albo niewiele o olbrzymich bo­
gactwach natura lnych lndonez; :: o 
kauczuku, nafcie, węglu kamien­
nym i brunatnym, cynie, niklu, ru­
dzie żelaznej, zloc ;e, kopalr> ach 
st·ebra i diamentów Wiedzieli o 
nich natomiast i pamiętali holen­
derscy pl.a ntat orzy I natclarze z 
Royal Dutch SheJL 
Pamiętali o tym równlei amery· 

kańl'<:y bankieny. 
Gdv dzieS'ięć lat temu - 17 ~1erp 

nia 194fi r .- powstała Republ'ka ln­
donezyj:-ka i naród lndon„zii po 
w:ekach ucl~ku I grab iPży ze slrnny 
holenderskich kolomza torów od-

ryskał wolność , w Dżakarcie zjawi­
li się przedstaw:c1ele kap·1atu ~me­
rykańskiego. Starym zwycza,1em 
chcieli zająć miejsce ~abq,ego kon· 
kurenla - imperial',zmu holender· 
s.kiego, tak jak kontem kap · tału 

francu•k1ego cbcą umocnić ;;,''"oje 
pozycje w Wietnamie połudnlll\vym. 

Indonezja zaś interesowioła impe· 
rialistów amerykańsk i ch je:;zcze 
bardziej ze względu na swoje J:JOlo­
żenie strategicz.ne w rejonie p.ilud­
niowo - wschodniej Azji, uwz~1ęd­
niane w planach wojennych Penta­
gonu. 

W 1952 r. Amerykanie zapro(>Ono­
wali ówczesnemu rządowi Indonezji 
„pomoc wojskową", Sprawuiący 

wówczas władzę premier Sukiman 
podpisuje za plecami narodu po­
dyktowany przez Waszynglr:>n ul<ład 
o pomocy wojskoweJ · Atra;nent pod 
~kładami jeszc.-ze dobrze nie wysechł, 
kiedy rząd Suk1mana został oba­
lony. Ale próby wciągania Tndt1ne­
zji w orbitę wPływów amerykań­
skich nie ustały. 

We wrześnm roku ubier.lego 
amerykamki minister Spraw 

Zagranic.mych Dulles do;>rowadz il 
prz.y udziale Anglii 1 Francji do za­
warcia na konferencji w Ma.nil 
paktu SEATO - odpowlednika pak­
tu atlantyckiego dla południ0wo­
ws~hod01ej Az.ji. W pak<:ie tym, wy­
m:erzonym przede w!IZystklm prze­
ciwKo Chinom Ludowym, pow:ainą 

rolę miała odgrywać Indonezja 
Jednakze rząd Sastroamidjojo zgo<i­
nie z wolą narodu, odi·zucil 

0

prnpo­
zycje udz..ialu w SEATQ Indonezjó 
wystąpiła za nawiązaniem sto~un­

ków gosrodarczych i kulturalnyrh z 
Chinami Ludowymi Pren11er Sas· 
troamidjoio był niedawno gośc;em 
rządu ch1ńsk1ego Jego rząd byl Jed· 
nym z inicjatorów h istorycznej kon 
fere.1cji dwóch kontynentów - Azji 
i Afryki. która odbyia się na Indo­
nezyjskiej wyspie Jawie w Bandun­
gu i w poważnej mier?.e przyczyn '! 
się do jei sukC'e~u. Konferencja ta, 
jak wiadomo, OVoWtedziala &ię ł)l'Z.e• 

c1wko W'.>zelkim formom kolonializ­
mu i za pokojowym w;;,pół ,stniemem 
narodów. 

Polityka dotychczasowej koalicji 
rządowej wywoływała rosnące nie­
zadowoleme w kołach rodz;me! 
reakcji i kapitału zagranicz.nego -
holendersk:ego, amerykań>ii.ego 
czy brytyjskiego. Tym bardziej że 
rząd Sastroam1dJojo wy>lępował sta­
nowczo za przywróceniem n:,,.po­
dleglośc1 całej Indonezji i dals.;.ym 
ogran:czeniem „vriywów obceg„ ka­
pitału, kontroh1iącego <;<Zereg ga1ęz: 

gospodarki ind on ezy jsk1ej , Tak. cel 
miało zerwanie w s•ierpnlu ub. r. 
unii z Holandią, unit narzuconej 
Indonezji przemocą po ki1kuletniej 
wojnie kolonialnej Rz.ąd Saslro'lmi­
djojo domaga! się również ostau:cz­
nego wyzwolenia spod p·,•nowr.n!a 
holenderskich kolonizatorów za­
chodniego Irianu 1zachodnia część 
Nowej Gwinei, przekształcona w 
bazę amerykańską) . 

Dążen ia wyzwoleilcze tndon~zyj­
s.kie) demokracji ,;tanęly koi>c1ą w 
garole reak,cji indonezyjs.k•ej i Ich 
protektorom zza oceanu. Rozpoczę­
ły s-ię systematyC?.ne przygulowania 
do zamachu stanu . Rosły z kav1ym 
dniem poparcie i pomoc 1mper•alis­
tów dla reakcyjnych partii opoi.y<'ii, 
wśród których główną rolę odgry­
wała muzułmail!i-ka parl!a Ma~iumi. 
Płynęły dolary na pomoc dla rtak­
cyjnej junty wojskowej, czy też fa­
szys-towskich organizacji bandy ck ie­
go podziemia „Darul [$lam", grd'11· 
jących wciąż jes.zcze na terenle kra­
iu. Zbliżał s.ie termin p!erws.lych 
powszechnych wybo1·ów do parla­
mentu lndone-iyjsk1Pgo wyzna,-,ony 
na 29 września br Obawy zaś o wy­
nik wyborów wśród reakcj i 111<lon1t· 
zyjskiej I imperialistów były po­
ważne i uzasadnione. 

Imperialiści opierali się w swych 
planach głównie na kolach ceak-

cyjnego korpusu of!cersk.ego na 
którego czele stall· bylv szef sz1abu 
i;:-lk. Lubis i dowódca wois.k w za­
chodniej Jawie, plk. Kwanlang, 'Ie.n 

o~tatni otrtymal na woJskowej kon­
ferencj 1 pań:.tw zachodnich, która od­
byta się w ub roku w Singapuore. 
szczegółowe mstrukcJe dla rozb.Jac­
kiej roboty ObaJ oficerow.e pozo­
stawali w śei;iłym kontakcie z par· 
tlą Ma~jumi I partią prawicowych 
socjalistów (PSI - Parla1 SO<' aiis 
Indonesla). Wre~zcie tyd1. ,eil 1emu 
wylądował w stolicy In-ionezji. Dża­
karcie, ambasador USA w Syjamie, 
pan Peur:foy. 

Rola. jaką odgrywa pan Peurifoy 
w dyplomacji amerykańskiej, jest na 
ogół znana polskiemu czy1„lmkow1 
Wystarczy przypomn\et, że był am­
basadorem USA w Grecil w tym 
czasie, gdy krwawo tłumiono ruch 
wyzwoleńczy narodu greck iego. Am­
basadorem USA w Gwatemali został 
wówczas, gdy w lec ie 11154 r . doko­
nano tam , w interesach ameryi,ań­
s.kiego monopolu „United Fruit Co", 
zamachu stanu. Teraz pan Peur •foy 
pojawi! się z kC>lei w Indonez.j!, w 
okre~ie kryzysu rządowego. 

Trudno pr~ewidzieć, jak potoczą 
się dalej wypadki w Indonezji. Wie­
le będz 'e zależało od po•tawy naro­
du indoneryjsok\ego. A lud Indone­
zji, który ma za sobą dziesięc lal 
wolności, zdecydowany jest jej oro­
nić, występ11jąc przeciwko próbom 
wprowadzania w kraju dykt3tury 
wo,iskowe1 pod egidą amerykans.ką. 
KP Indonc;r.jl wy,unęła żądanie, by 
nowy rzad zosrał ~tworwny zgodn ie 
z zasadami parlamentarnymi. Powi­
nien on przejąć z programu poi.ty­
cznego rządu Sastroamidjojo w~zyst­
ko to, c:o bylo w programie tym po­
zytywne. u&uwając jego niedor.\ ąg­
n • ęcia Oświadczenie KP Indonezji 
domaga się obrony demokratycznych 
praw narodu Indonezji, wzmożenia 
walki przeciwko bandom terrory!'-ty­
cznym_ walki o . całkowitą niez~wi­
słość kraiu. o rozwoi go~podarkt na­
rodowej I ! 1 kwidac1ę i'rzewagi ka­
pitału zagranicznego K ull;y wystąpienia pik. Lublsa I 

innych oficel'ÓW re~kcyJnej 1un­
ty wojskowej są w Indonezji zna­
ne. Dz ienn ik „Har1an RakJal" pisze, 
że przyjazd Peurlfo~·a do Indonezji 
oznacza wielkie niebezpieczeństwo 
dla całego kraju I domaga się, by 
ambasador USA . którego role w 
Gwatemali jes1 dobrze znana, opuś­
cił Indonezję Naród z „kraju ty!lil\­
ca wysp" nie chce by jego ojczyz­
na &tała sie drui:<1 Gw<1.iemalą. 

EO • 
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Pierwsze zboże-państwu! Z węd1·ówek 

Omłoty, omłoty! •.. 
Widawka popłynie 

posłusznie 
FHtiwalowy Czyn meliora• obolałe . Ani radia , anl świ.e­

cyJny młodz1ezJ! łódzkiej, kut- żych gazet. Glin iasta ziemi.a 
nowskieJ, radomszczańskiej, lepiła się do łopat. C?.lowiek 
łaskiej, pab_ianickiej trwa... spocił się z wysiłku. a robo-

po Warszawie 
Gdy z natłoku imprez trzeba 

wybrać jedną jedyną, staję 
człow ; ek przed problemem na 
miarę Hamleta - być, ale 
gdtie być'! Ostatecznie zwa­
bia mnie zapowied~ otwarcia 
konkursu tań ca klasycmego 
i charakterystycznego. 

dziwnego, że po kilku minu­
tach w rytm muzyki skocz­
nej, wesołej suną już setki 
par. N a biurku sekretarza Ko-

mitetu Powiatowego 
PZPR w Piotrkowie leżą mel­
dunki. .. 

„P!e-rwny w Powlec:le piotrlcowskim 
sprzedał porlstwu z.beze, reolituJQC w 
100 p rocentach dostawy, małorolny 
chłop, ctlonek port.i i, Jon Szulc te w s.1 
Piask i w gromadzie Ruuczyn. Wezw al 
on wsi.ystkich swych sqsicdc)N, po rtyj· 
nych 1 betportyjnych, oby p ierwsz.e ~iar~ 
no odstawili dlo poństwo", 

Inne meldunki brzmi ą poda· 
bnie. W pelm wykonalJ do­
stawy Stefan Stępi eń i Stefan 
Frontczak z Chabidic, Stani­
sław Kabz1ńsk1 z gromady 
Przygłów i inni. 

- Dziś młócą w spółdzielni 
produkcyjnej Grabostów. 
Pierwsze omłócone ziarno od­
stawią państwu. Tyle ·odwio­
zą żyta, ile przy pada na 
n ich wedlug p/Rnu - mówi I 
sekretarz KP PZPR, tow. Kla­
witer. 

Notuję snbie: „Grabostów, 
spółdzielnia". 

- A pożnie.i będą omłoty 
Il' spótdziełm Jarosty, w spół­
dziel m Zabloty ... 

I t<ik dalej, l tak dalej. O­
młoty, omłoty! To slowo pow­
tat'za .;;ię co chwila. Z tym sło­
wem na ustach wchodzi pra­
wie każdy intet"esant do l se­
kretarza. Magazyny na zboże 
są przygotowane. Ale jak to 
będ~ie z odw)lką oo elewato­
rów? Bo transport PZGS I 
PKS narzeka na złe opony! 
A tu rzepak obrodzi! jak nig­
dy! Do magazynów chłopi 
przywożą bardzo dużo rzepa­
ku, tt'zeba go więc szybko od­
stawiać do oieiarm. A t\I opo­
ny pękają. 

„PRZECIWNICY" 

Na korytarzu KP kilku to­
warzyszy dyskutuje zawzięcie. 

- Jakże to tak? Prezydium 
Powialov.eJ Rady Narodowej 
niby o wszys•kim pomyślału, 
i o skupie, i. o omłotach. A o 
drogach"! A o d rugach, proszę 
towarzyszy? ZapumrneJ1. Dro­
gi są falal;ie 1 zaniedbane, 
dzmrawe. A my w PKS 
mamy slab.J upnny, więc 
wczo•al aż pięt wozi:;w „roz.­
krnctylo się" . Jak będziemy 
Pt'zewoz1ć ziarno? Mu'1my coś 
zaradzić. 1 to na1ychm1a.,1, to­
ł\"arzysze. 

Jeszcze pned wyjściem z 
KP w Piotrkowie slys.<alem, 
jak ktoś mówll gJrącz.kowo; 

- Powiat Łask to nasz naj­
poważr!leJszy „przecrn:nik". 
J e•tem pe"•Jen, że -0nt ..będą 
chcieh wyprzedzić nasz po­
wiat w realizacji skupu zbo­
ża„. 

Słyszeliście, towa;.:yszu se­
kretarzu KP w Łasku? Towa­
r zysze z Pioltrkowa postano­
wili przed waszym powiatem 
osiągnąć pelną, 100-procento­
wą odstawę! 
Pi ękny, Sllachetny zamiar. 

Rudzi się pi.;kne, szlachetne 
wspol~awodnictwo między 
Łaskiem a Piotrkowem. Bę· 
dz1emy p1ln1e śledzi e 1nzebw~ 
tego we,po1zawodnictwa. 

JESZCZE O DROGACH 

Kierunek Grabostówr 
O, drogi rzeczyw1śc1e kiep-

11k1e w tym piotrkuw~kim po­
w1ec1e, bardzo k1epsk1e. Outy 
w bruku, wybOJe, Jakieś gru­
dy, kamieniska. Chyba t ruchę 
późno odbyła się ta gorąca 
dyskusja w Kom1tec1e Powia­
towym. J choć rzecLyw1sc1e 
za winiło w tym wypadku Pre­
zydium Pow RN, to prLec1eż 
I iest w tym chyba trochę wi­
ny towarzyszy z Komitetu Po­
wiatowego. Trudno. Magazy­
ny musLą być szybko odładu­
wywane. Niech się martw i ą 
teraz o to c1 , którzy zapomnie­
li o zlych d mgach. 

MARCZAKOWIB 

W spóld~1elnl w Grabosto· 
wie V.r1a111nina, ruch. Ucze-41 
piony i tylu trakturu prL.~Wv­
dmcząt.Y •P6łdz1ełm, tow Sta­
nisław M.artz.ak, 1edzie do są­
S!ednie1 sptol<\ziełm Glup1ce po 
pas dn rnłncarni z poi a przy­
wożą do ma~irnv u~ll• w11rnej 
w s tndnłe ogromne kopm.<te 
wozy z:~ ,;oupkanu, Na po-

dwórzu jednego ze spółdziel­
ców wiążą powrósła na słomę, 
przysposabiają worki do ziar­
na . Ktoś niespokojnie patrzy w 
niebo. 

- Oho, będzie chyba de~zcz? 

- Nieprawda, nie bedzie 
dziś deszczu - gorąctk u Je się 
Ma1clakowa, żona przewodni­
czącego. 

Trzyma na ręku małego 
synka 1 ciągłe za czymś biega. 
Zeby, jak tylko przywiozą pas 
cio młocarni. w~zyst1'o było JUŻ 
gotowe, żeby można bym roz­
począć mlo~kę i pi<!rwsze ziar­
M zawieźć du punktu skupu. W 
przerwach b1egan11w . opowiada 
nam sąbk.>, cf.aotycznie, jak­
by od razu za Jednym zama­
chem 'chciała opow1edz1eć 
wszystkie swe radości 1 smut­
ki, obawy i troski, i znowu 
radość. Bo to radosny dzień. 
Omłoty pr,;ecież. PierwsLe ich 
spóldz1ełcze wirno posypie się 
do wor ków. I tu pierwsze ziar­
no, ktore jes1 już bliskie, ta­
kie realne, napawa Marcza­
kową rad<lśc:1ą, usuwa jej z 
serca wszystkie obawy. 

OBAWY I RADO$CI 

- A tak się bałam! Tak się 
strasznie bałam! Tego wsqst­
k1ego. TeJ spółdzielni - opo­
wiada. - Że jak się raLem bę­
dziemy gu>pudarąć, to chleba 
nie będzie. Chleba dla moiegu 
dzieck.a. Och, ile razy prLy iez­
dżali t•J aktyw1śc1 z POM, 
r ubotmcy z miasta, żeby nas 
jednak przekonać do spółdziel­
ni. I nie chciałam . Razem z 
mężem uciekaliśmy prted ni­
m; z domu. A putem, kiedy 
już mis przekonali, że życie w 
spóldzielnr będzie lepsze, ze 
będzie nam latw1eJ zyl:. i pra· 
c11wac, to w ierzcie m1, także 
iesLcze niejedną noc nie prze­
spałam. Ze strachu. Ze się rne 
b~ziem.v potrnfHi wspólnie 
gospodarzyć. l że me bedwe 
chleba. Bo... bo ..• - zacina su: 
Marczakowa - me wszyscy 
z tych, co się zapisali do spol­
dzielm, wychodzili do roboty. 
Jeszcze, !>llmiętam, n<i wiosnę 
leżały na podwórw kartofle 
do sad,en1a, sadzić byla naJWYŻ· 
,ua pora, bu JUZ było pózn<•. A 
nikogo do roboty me było. I 
wtedy zrob\liśmy zebranie. Do 
irzecie1 w nocy trwalu, star„1 
członkowie part11 mówl11, 
przekonywali. tłumaczyli, że to 
przecież państwo dało nam te 
sadzeniaki, a my co, zn1~zczy. 

my to wszystko? I... przełama­
ło się jakllś. Ci, co Z<1pisal1 się 
od<>- ~1.1eł-111, ~ opl'awy 
spóldlielm nie mieli w duszy, 
odeszli. I teraz proszę, wszys­
cy pracu.1ą. Tak pracowali we 
żniwa I tak lei SZ pri)'SZ.lJ do 
młocki. 

Poznajemy ludzi ze sp6ł­
dzieł n1 w Grabostowie. Oto 
stary czlor.ek partu, tow. I­
gnacy Tokarctyk, Zenon ł..ue­
k1, lgnac} Wachowsk 1. Oto E­
dwa 1·d Januw:;k1, Stan1sh1w 
Marczak, Władysław Bedna­
rek - kandydaci partn, bez­
partyjny Mikołaj Lont, Kon­
stanty Klimczak - brygadzi­
sta polowy, Antoni Kupka, 
który 111„da Nno zap1<eł :11ę do 
spóldz1elm i rnn1. Na pewno 
o nich k1edys napiszę w1ęce3, 
obszern1P J, o ich ciekawych 
spraw„Lh I życiu. Jak pned 
póltoia rokiem tałożyłl tę swo­
ją spółdz1ełmę - mew1elką 
wprawJzie 1eszcLe, ale już o­
krzepłą, tapow1adaiącą rozwój, 
Jeśli La wsze będą tak przepeł­
nieni entUZJ<łzmem, jak w ten 
dzień pierwszego omłotu, kie­
dy ich poznałem. 

ZEBRANIE W POLU 

P r zed kilkoma dnlaml na 
„d 7. iwnym' otwart.vrn l.cbra­
mu partYJnyn - ,.<1r.i·.v11ym", 
bo ocfoyto sit; na polu w1ccl.u­
rem, po ca łndz1en neJ robocie 
przy żniwach - postanowił\ 

Jeszcze w s"botę ub1eglego ty­
g<A nia dukunać mlf>cen1a ziar­
na i odwieźć do punktu skupu 
wszystko zyto, które obowią­
zani byh sprzedać państwu. W 
sobotę okalało się 1ednak, że 
iyln 1e~t ?.by1 m11kre, mu>1eh 
więc zaczekać: aż do dlisiaJ. 

Są pel ' '' radości, enl uzjaz­
mu. l chciałbym, Czy•elniku, 

tebyś dobrze zmzumlal tę Ich 
radość. Czy wiesz1 co to znaczy 
prleżywać w sobie obawy, 
wahania wobec spółdzielni, 
kiedy wró~ szczu.]e na.1 różniej· 
szymi plotkami, obiecuje spół­
dzielni głód 1 nędzę? 

I oto po roku. w którym nie 
wszyscy pracowali najlepiej, 
przyst~pujec1e do zbioru owo­
ców swej pracy Widzisz te o­
woce, bliskie, realne, osiągal­
ne. [ nagle rozumiesz, że to 
prawda, co ei mówih o spół­
dzielni ro but mcy z miasta, 
aktyw-.śc1 z POM, że pań.~two 
przyszłf\ z pomocą. trak tor po­
mógł w orkach. tera,_ zpów 
pomaga w sprzęcie. że to, co 
się 'wypracował•> - to twoje 
własne. 

I w takiej wh1śnle radosnej 
chwil! zrodziło się w nich 
postanowienie okazania swej 
radości, okazani• swej wdzię­
czności wobec ludowego pań­
stwa, wo'bec braci robotników 
- pierwsze zboże postanowili 
odwieźć pań,;twu. A na przy­
szły rok już lepiej I mądrzej 
będą gospodarować. 

Przywiez1 .no pas transml· 
syjny. Traktorzysta z POM 1v 
Piotrkowie, Alovv Modzelew­
ski, który tu w spółdzielni wy­
konuje wszystkie roboty żni­
wne - „taki chłopak", jak tu 
o nim mówią z charakte1y~ty­
cznym 1gięciem łokcia - zalo­
żYł pa• do traktora. Zahucza­
ły cepy w maszynie, posypRłO 
się pierwsze ziarno do wor­
ków. Z początku maszyna trzy 
ra7.y ~1ę psuła, bo zbnże było 
jes1c1e trochę wilgotne, ale 
póżniej pracowała doskonale. 

Byliśmy prawie do końca 
tej młocki. Aż do wieczora. 
Dopóki kilkanaście pełnych 
wor·ów z żytem nie zał,!Jowali 
na wielki drabiniasty wóz, aby 
dostarczyć ziarno do punktu 
skupu. 

O PLOTCE 

Jeszcze prze<l wyjazdem ze• 
tknąłem się t dwuma bzdurny• 
m1 plnlkami; 

- Zie będzie sypać ziarno 
w tym roku. OJ, źle. Jednak 
wymarzło. I tmwa za późno. 

Potem w1dz1alem, jak spół­
dzielcy z Grabostowa w pow. 
p1otrkowsk1m odstawiając 
~pod mlocarn1 worlu z Ziarnem 
mow11i z radością: 

- Dobrze sypie ~ nowego w 
tym roku. o.ibrze sypie. 

-D1Jbrze s.vpie-powtarzal w 
pne1 wie młocki gospodarujący 
1rrdywidua!nie ch1op z groma. 
dy Buc1ek w pow, laskim, Jó­
zef Band7,1er-.:. 

r myślę. ze trzeh11 wierzyć 
tym ludziom. Tym, którzy 
pierwsze ziarno odwieźli dla 
państwa, którzy JUŹ w pierw­
szych dniach skt.i.iu ib11za z 
hunnrem puczęh wykn11ywać 
swe obow1ąr.k 1, świadomi, że 
starczy I dla nich, I dla pań· 
st wa. 

A plotki? Nil cóż? Tak \est 
przecież co roku w cu1~1e 
kampan1ł omlutoweJ. Ka1.dego 
roku wróM zac1.yna ~zeplać te 
same bzdurne h1sturi„, naiwy· 
±ej tylko trochę odmienione 
przez cza• I warunki Tylko te 
z każdym rokiem cnraz mnie) 
ludzi słucha tych szeptńw, że 
z każdym rokiem Wlrasta 
świadomość- pracu1ącego chłnp­
stwa, że coraz bard1.ie1 wieś 
rozumie - owo zboże dane 
pań st wu powraca do rąk chło­
pa jako produkt pracy iego so­
jusznika - robotnika w m1cś­
c1e, trafia do ust chłopskich 
dzieci, uczących się w szko· 
lach, pracu.jących w fabryce. 

Na zakończenie chciałbym 
tą drugą 1e~zcze raz odpowie­
dz i eć pewnemu towarzyszt>Wi 
z GRN 1 tym, którzy myślą tak 
J<ik I on. 

Towarzysz ten ł>lldz1, te te­
raz, gdy znamy wyniki kunfe· 
rencj\ ~e11ew-kiej, która przy. 
niosła odprężenie w stosun­
Lrnch m1i:<J1ynarodnwych, gdv 
powstała nowa możliwość dłu­
gotrwałego pokoju - nawet 
wśród części naimnie\ uświa­
domionego chłopstwa, nie 
„chwycą" stare P•idszeply: 
„Nie mlóć, me ud'taw1a .i zbo­
ża, ukryj 1e, Oo u miesiąc b~­
dz1e woJna". 

- P ie• ..;sze ;boże 1/n pnń<I w 1i po.<tanowil n1fat1ni;ić równiei bezpartyiny chłop JMef Ra.n­
dz •or.l ~ IJ• v11tady Buczek, w pnw laskim. W wykonani u tego py~ia.nowum•a. dopomaga 

mu POM ·ow~ka mLucarniri. 

No tak. Ale czy wszędzie do­
tarliśmy z wynikami konfe­
renc.ii? A jeśli tak - tu czy 
zrobiliśmy wszys tko, aby wy­
jaśnić doniosłość tej konferen­
cj i? Chyba nie. I dlatego wła­
śnie zadaniem aktywistów w 
terenie, świadomych członków 
partii jest wykorzystanie i tej 
także sprawy w naszej agita­
cji, w naszej pracy uświada­
miającej wśród chłopstwa. 

ZBIGNl~W NOWICKI 

Tadeusz Bugajski tokarz z ty nie było widać. Później 
Zakładu A-11 i Witold Pa- jednak, kiedy się urządzili -
włow9ki z ZPB i:n. Bytom~lej, to ~al, serdeczny żal było 
poszli na ochotnika. Pny . I-o- wracać do Łodzi. 
pacie nie pracowali nigdy. 
Mają razem niecałe 40 lat, 
„dobrą kondycję" (obydwaj 
trenują na boiskach sporto­
wych) i dużo serca do nowej 
roboty. 

Majowy chłodny wieczór 
nie był wcale wesoły. Brak 
światła w namiotach, nogi 

- Zmężni.ałeś, Bugajski, 
1>rzy tej łopacie. No, OP<J­
wiadaj, jak tam było„. A nie 
przyniosłeś tam wstydu na­
szej fabryce? - Maj i.ter Ka­
masiński serde<:znie powitał 
Tadka w fabryce. Również 
kierownik oddziału mecha­
nicznego Bystrzycki zadawał 
mu mnóstwo pytań. 

- Czy trenowałeś, czy cl 
się łydki nie zastały? - żarto­
wali inni towarzysze pracy. 

Bugajski jest lubiany przez 
zwierzchników I kolegów . Ro­
botę wvkonuie Porządnie i 
uczciwie. Bu~aj~1ki pn)·n:ó!!I 
dyplom. wyróżn ien le t nagro­
dę. Kierown;k uśch•nął mu rę­
kę. Bugajski wrócił jeszcze 
od drzwi i zakomunikował: 

- A te codzienne marsze z 
obozu na teren roboty z.ali­
C7.0no Olim do Sportowej Od­
makl Fes-tiwalowej Zrobiło 
się z łopatą paręset kilome­
trów. 

Czyn Festiwalowy młodzie­
ży woj. łódzkiego i Łodzi 
trwa„. Wykopano już ~cznie 
około 25 km. rowów. Ogółem 
prace w dolinie Widawki wy­
magać będa wykonani<i 81 .000 
m. sześć. wykopów i 31.000 
m. sze~ć. nasypów. umocnie­
nia sk11rp na przestrzeni 
16!'\ OOO m. kw .• wybudnwania 
127 sadzawek. 58 przepustów. 
12 wodopojów, 12 mostków 
itp. 

A w przyszłym roku chłopi 
zbiorą z 400 ha łąk po 70 q 
!iana z bek tara. Wypędzą 
~tada bydła na urodzajne wi· 
dawskie łąki... Na pożytek 
chłopom powiatu łaskiego i 
robotnikom. Na pożytek całe· 
mu krajowi. 

Występy solistów baleto­
wych mogty zad owo I ić nawet 
wybrednerio smakosza. Na 
czoło wybili się zdecydowa· 
nie tancerze węgierscy 
szczególnie podbi ła serc<i wi­
dzów Janina Sarvas, która 
ze swym równie doskonałym 
partnerem odtańczyła frag­
menty „Dziadka da or7.echów" 
Czajkowskiego. Na równi -
choć były one utrzymane w 
innym zupełnie typie - po­
stawilbym występy tancerzy 
chińskich. 

Jeden tylko duet pokazały 
tancerki polf•k ie: Hanna To­
maszewska i Hanna Zawadz­
ka. Było nim taneczne prze­
tworzenie i opracowanie zna­
nej sceny zabójstwa Aliny z 
-'ra f'" 0 h1 Juliusza Słowackie­
go „Balladyna" z muzyką Je· 
rzego Michalaka. 

Trudno mi już teraz fero­
wać wyroki - konkurs trwa, 
a od ocen jest spec.i<ilne ju­
ry. Osobiście wydaje mi się 

·dn ~ k. że w dziedzinie tań­
ca klasycznego tylko Rosjanie 
mogą zagrozi ć t ancerzom wę­
gienkim. Zobaczymy zreszl.ą. 
Późną już nocą włóczyłem 

się po Warszawie w poszuki­
w~nju takiego placu, gdzieby 
tańczono perenice - taki mi­
ty taniec z pacałunkami. Mia­
łem pecha - nie z.nalazłem. 

* * * 
Zapada wieczór. Na Placu 

Konstytucji gra mło-
dzieżowa orkiestra z Neu­
markk irchen i tańczy zesnól 
fabryczny z Kottbus. Płoną 
reflektory. estrada przybrana 
jest •lampionami i fl agmni, 
otaczą ia mrowie ludzi. Pły­
ną dźwięki poloneza, a po­
tem tańca b1.1w~ll'skie!(1J, · nad­
~el15k i ego, m<1rs1.a myśliwskie­
go. walca , polki. beroliny i 
znowu polki i walC-'l. 

Przed oczyma migają łowic­
kie pasiaki. To grupa zespo­
łu tanecznego Zakladów im. 
Marchlewskiego, dzisi a j wy­
stępująca w roli widzów, 
włąezyła się również do ogól­
nej zabawy. 

- Ach, jak tu piękn ie -
mówią Janina Kos~new~ka I 
Elżb i eta Bajer. Szkoda 
tylko, źe już musimy wyiez­
d7.ać do Łodzi. Trudno. inni 
też chcą być n.a Festiw?. lu . 

J . K. 

• . ' . 
Nie ubl iżając warezawlan­

kom. ale tyle pięknych 
kobiet jak Warszawa, W;:,r­
~zawą nigdy nie chodzilo uli­
cami naszej stolicy. Po pro­
stu oczy bolą, a czy można 
w dni festiwalowe chodzić po 
Warszawie z zamkniętymi 
oczyma? 

Chwilami tr<icę poczucie 
rzeczywistości oto ulicą 
idzie dostojn<i tróika Arabów 
w białych burnusach z pięk­
nymi jedwabnymi zawojami na 
głowach, ale razem z nimi 
pod rękę łdzle rzadkl prze­
cież gość w Afryce - wy­
smukla, jasnowłosa Finka, 
Rozmawiają. Po jakiemu -
nie wiem. Wiem Jedno - do­
skonale się rozumieją. Ser­
deczny, przyjacielski uśmiech 
zastępuje znajomość wszyst­
kich języków. 

Siedzę pod chińskim para­
solem, prz.~ autentycznej pol­
skiej wodzie sodowej i snuję 
plany, w jaki to .chytry spo­
sób dostać się do Teatru Pol­
skiego na wieczór ku czci 
Adama Mickiewicza, gdz :e 
Łódzki Teatr im. Jaracza 
gra jeden akt „Ballad i ro­
mansów" Maliszewskiego. 

Niestety. nic nie wymyśll­
łem. Wybralismy się wrec 
n.a Rynek Staromiejski, gdz ie 
odbył sit: występ Brazylijczy­
ków. To przepiękne w ;dowl­
sko ogląd.aliśmy z dachu do­
mu, w którym mieści się \v i­
niarnia Fukiera. Złośliwi 
twierdzą. że ten dach to był 
szczyt na!zych dziennikar­
skich osiągnięC.,. 

- Dobrze s11pie w tym roku - mówiq żony spó!dzlel­
ców z Gra.bostowa: Cecylia Lontek, Stefania Kopk.owu ł 

Helena Ktimczakowa. 

C7.yn Fesl!walnwy sl~ga w 
przyszły rok I w del~ze lata . 
Utrwali się w pamięci chło­
pów i robotników iako w~pól­
ne dzieło zapoczatkowane w 
dniu Fe~tiwRlowej Wiosny 
Uregulowana przez młodzież 
Widawka popłvnie pni<!Usznie 
przez łąki, pola l lasy. 

e. z. 

Ubrani w ludowe ~troje 
młodzi tancerze schodzą z 
estrady . wchodzą w tłum. Od 
razu tworzą się wielk;e koła 
i rozpoczyna się nauka ba­
warskiego tańca dla wszyst­
ltich Trochę jest on podobnv 
do nasze.i polkL Nic więc 

Festiwal 
tyJ({O 

P. G •. 

trwa„. 
w stolicy 

-
Rac i o n a.I i z ac i a 
motor postępu technicznego 

• nie 
W f..odzl, w m iasteczkach I 

wsiach nasz€go województwa 
trwa Festiwal. Festyny. za­
wody sportowe, spotkania z 
uczestnikami Fesli1valu, dal­
sze zama)amianie się z ży­
ciem młodzi eży. która gości w 
Polsce - oto. czym ży j e mło­
dzi eż Lodzi l województwa. 

'ących św-letli<: powiatu. Wie­
le odczytów pogadanek o 
SFMD, o życiu młodzieży 
Azji I Afryki wyg!osronvch 
przez aktywistów Frontu Na­
rodowego zbliźyto n<:szą mło­
dzież do młodzieży całego 
świata. 

Nasi racjonalizatorzy I n•.>­
watorzy dokonali tysięcy ceri­
nych usprawn ień i udoskona­
le1\ cyklu produkcyjnego. któ­
re przyczyrn ty się do wzros~u 
produkCJi, uczyn!ly pracę lżej­
szą i pi-z;yjemniejszą. Dobrze 
i;.racujący klub techniki i ra­
cionali?.aCJi - to cenny po­
mocn ik postępu technicznego. 

Mamy na terenie naszego 
miasta liczne kluby techniki, 
które mogą pochlubić ~1ę wy­
datnymi os 1ągn1~dami w roz­
woju ruchu racjonal i1.atot·­
sk1ego. Jest jednak Jeszcze 
wi€le zakładow, które do ra­
cjonalizatorstwa nie prz.yw1ą­

zują dostatecznej wagi. 

Weźmy dla przyk ładu ZPW 
!l Maja. Racjon;;lizatorzy tPgo 
t3.kładu ma ią pcwnE: osiągnię. 
cia. Mogłyby b,vć one jednak 
znacznie większe. Główną 
przesz.kodą w rozwoju ruchu 
racj onal!zatot·sk1ego jest tu taj 
brak opieki nad riacjorcahzato­
ram i ze s tron,v kierownictwa 
7.akł adu 1 niedostateczna praca 
zakładowego kola NOT. 

Egzekutywa podstawowej 
cwgani1.acj1 partyjnej zajęła 
s i ę analizą dzia ła lności klu!Ju 
techni ki i rncjonalizacji. Trw­
ba Jednak stw ierdzić , ze ana­
liza ta była zbyt powierzchow­
na i nie u jawn i ła wielu bra­
kow 1 mankamentów. Ze 
srrnwnzdania złożonego na 
pos1edzeniu egzekutywy wyni­
ka, że w roku ub1eg\ym ro­
bf\ tn;cy ztożyli ~~ wniosków, 
z czego pr~y jęto jedynie 54' W 
pro<iukq1 zastosowano Jednak 
t_vlko 45 p1>mysłów. Nikt n ie 
zainteresował się, dlaczego od­
rzucono 39 wniosków i dla­
czego rne w prow adwno w ży­
cic;. ~ p, ·t.Yjęlych pomysłów. 
Spra wozdan ie dy.•kre lrne 
przemilczało lę sprawę. 

O slabym zainlerosowaniu 
rutllem rac jr,nal 1za tc.rsk1m ·n 
ZPW 9 Ma.ia ~wiado.y rów­
n1€z inny przyklad Dwai ra· 
CJona liza torzy, Cybul• ki 
Walczak, zas tosc wa li sygnalt· 
l3CJę św 1elłną na jednJ m z-c­
spo l~ zgrzcbiarek. Sygnal iza­
cja ta el im 1nu1e całkow 1c 1e 

na wijanie niedop rzędu na 
„oko" pozwala uzyskać 
wla~riwą "rubość i numera­
cię . Usp;-a wn1eni1< to zdało w 
pelm egzam in. Upłynęło je<l­
nak wiele miesięcy, a na po­
zo;;ta!ych zespołach zg r~ebla· 
rek nie za ; n.stalowano tego 
usprawnienia. 

Sprawami ruchu racjonali­
zatorskiego nie i nteresują s ię 
kierownicy poszczególnych 
oddziałów produkcyjnych. Na 
naradach roboczych nie roz· 
mawia.Ją oni z załrigą o trud· 
naśc i .a c h swego oddziału, n ie 
wskazują wąskich gard€l, 

gdzie należy pracować nad u­
sprawnieniem produkcji. Bv• 
wa jednak jeszcze gorzej. Czę­
sto bowiem złożony pomysł 
n ie może doczekać się zaopl­
n ;owania I mie~iącami nie jest 
wprowadzany do produkcji. 

Czlonkowie klubu technik! 
Kubiak t Kaczmarek mówią 
również o innych trud110-
ściach. Stwierdzają oni, że w 
,;..akładz i e n ie odbywają się po~ 
gadanki na tematy techniczne. 
Wskaz.u.Ją na potrzebę zm·11a­
mz.owania kursu technicznego, 
który by pozwoli! na samo­
dzielne wykonywanJe różnego 
rodzaju rysunków. 

Tow. Paprotny podaje inny 
przykład: - Sweg-O" czasu z!J­
stały w naszym zakładzie zu-r­
ganiwwane brygady robolm­
czo-mżynieryfne. Również i Ja 
byłem członkiem takiej bry. 
gady. Mieliśmy uruchom:ć 
nieczynną nawijarkę. Zadania 
nie wykonaliśmy, ponieważ 
sumi nie byliśmy w stanie po­
konać wielu trud rn;•ci, a nikt 
się me Kwapił przyjść nam i: 
pomocą. Nawijarka stoi nadal 
rnec·zynna. A przecież urucho­
m ienie tej maszyny pozwoliło­
by zlikwidować w oddziale 
wykończalni ręczne mierzenie 
tkanin, przy k tórym pra<::uje 
obecnie 6 osób. 

Na posiedzeniu egzekutywy 
towarzys~e stw1erdz1h, ze 
przy,czyną słabej pracy klubu 
techniki i racjonalizacji jest 
brak pomocy ze strony zakła­
rtowej orgam1.acji technicznej. 
Organ izacja ta nie intere.~uie 
się zagadnieniami wprowadza­
n ia nowej techniki , n ie służy 
radą i pomocą racjonalizato­
rom. Czlonkow1e NOT w i,>0· 
szczególnych oddziałach p ro­
dukcyjnych nie przejawiają 
żadnej działalności. 

Przewodniczącym kola NOT 
jest tow. Kunecki - główny 
mechanik. Na nasze pytanie, 
dlaczego kolo NOT słabo pra­
cuje, odpowiad.a: - Du7.o tu 
jest mojej winy. Ale co 1a sam 
mogę zrobi ć, k iedy mam rów­
niez wiele innych obow111z­
ków? Jestem m. in. członkiem 
tQ.zekut.ywy. wykładowcą 
szkolenia partyjnego ... 

Tow. Kunecki obarczony jest 
lslotr11e wieloma obuwią7.kami. 

Zadnej aktywności me prze­
jawia te·; zan..ad koła. Tow. 
tow. Pawłowski, Keller I 
Abram tłumaczą się stale bra­
k.iem CZ8SU. 

W ZPW 9 Majl'I pracuje 
przeszło 30-osobowa kadra m­
żynierów i techników zrzeszo­
n<i w kole NOT. JeRt to więc 
dość liczna grupa ludzi, któ­
rzy mogliby pracować owoc· 
n.ie nad wprowadzeniem no-

we) techniki f pomagać sku­
tecznie racjr>nalizatorom. 
Spiączka w kole NOT, brak 

iinteruywnej pra-cy nad roz· 
wojem ruchu racjonallzator­
$kiego, zaprzepaszczenie wielu 
pomysłów, niedo.stateczna tro­
ska o ich upowszechnienie -
oto zasadnicze przyczyny nikle­
go rozwoju postępu techmcz­
nego w tych 1..akladach. 

W pow. wieruszowskim mło­
dz i eż zbio1 owo słucha festi­
walowych audycH radiowych, 
transmisji imprez l uroczy­
stości warszawskich. Szcze­
gólną rolę odg1-ywają tu świe­
tlice w t<ikich gromadach 1ak: 

Młodzież ze Skierniewic na 
festyn festiwalowy zaprosiła 
młodych Koreańczyków 
studentów SGGW, odbywa­
jących praktykę pod Skier­
niewicemL 

W pow. brzezińskim mło­
dr..ież wyszła na pole zastępu­
jąc w pracy swoich delega­
tów. ZMP-owcy z Kol<inki 
koszą żyto w spółdzielni pro­
dukcyjnej. Łączy się z nimi w 
tej pracy młodzież ze Ska­
szew Starych, z Głogowa, 1 
wielu, wielu wi.L 

Tego stanu rzeczy dłużej nie 
można tolerować. Trzeba 
•kończy~ z niedbałym I bez­
dus'.lny111 traktowauiem ruchu 
ra-0jonallzatorskiego tego 
pomocnika poetępu technicz­
nego, który wyzwala nowe re­
'!erw;p produkcyjne. 

Czast<iry, Sokolniki, Zdier­
szczyzna. 

E. SZ. 

W pow. wieruszowskim od­
były się liczne festy ny 1 
w ieczorki festiwalowe. Do 
15 sierpnia będzie ich jeszcze 
12: w Biedaszkach, Rysiu, 
Walichnowych i m . W czasi1> 
festynów rozgrywane są z<i­
wody sportowe ora:z występu 1ą 
ze&poły artystyczne prwdu-

No pochtcrwfe llst6'# 
kor•aponclencJI oprac1 

z. s. 

TIMES o Polsce 
,.Times" iiimieśclł ostatnio korespondencje 

i Polski nadesłane przez i;woiego speCJalne­
go wvslanmka. Jedna z korespnndencji na­
deszła z Warszawy, drui;;a z Gdańska. Co 
pisze o Polsce kore~pondent „T1mes'a"? 

„Trudno nam przyzwyLzaić się do my­
śli, źe Pol•ka - ongi< typuwv kraj rolniczy 
- staje ~ię w coraz wlęk.~vm stopniu kra­
jem przemysłowym - pi,ze z Warszawy 
dziennikarz anglelRkl. Zmiany, Jakie na<tą­
piły w gospodarce kra lu, tlustru.i:i drlklnd· 
nie dwa układy handlowe. taWHfte pr1.ez 
rząd polski z kra.iamł Wspólnoty Brytyj­
skiej, układy przewiduJące import pszen1ry 
i Kanady i eksport produkowan,vch w Pol­
sce wal(onów osnbowvch do Indii". 

Polska - jako importer zboża I ek,pnr­
ter wyrobów przemysłowych - to dla pr?.e­
ciętn~ito An~lika zupełniP nowość . Zwykł 
bowiem trak1nw11c' nas> kra.\, j11ko trady­
cyjnego ek•pnrtera prorluk~ów rnln1rl.)lc-h. 
A tu trzeba pogodzić •lę z tym, że w eks­
pnrl'1e wyrnbów przemysłowych bijemy 
nlektórvch ek~pnrterów znchodnich ... Układ 
i lnd1Am1 - p1~ze „'T'imes" - opiewa na 
sumę 2 mllionńw funtbw 8zterlingów. 
Przewiduje on eksport 2.600 wag<>n(>w. 
Układ ten znstał zawarty mimo konkurencji 
krajów ~achndntn-eurnpej~kich" .•• 

Co było źródłem 7.mian, jakie dostrzegł 
w gospodarcze.! struk t1mlt Pnl•ki d1ienni­
karz angiel•ki? „Odpow1ert7, jakiej url1.iehl 
w1cemmi•ter Hand tu 7al(rAnlcznee.o. Bfl ier 
na pytanie. dłac1cgo Pnl•ka importu1e PR7e­
nłrę, była prn•ta: ,.Pnntewa~ odrzuwflmV 
fe.i brek" - pisze „Time>". - Odpnwteclź ta 
te~t zarównn wy•IRrc1a1ąc11. iak •zr7.era, 
ponieważ Jednym z głównych wdań . jakie 
pnsł>iwil •nble rząrl pnl~kt w ramach PIR nu 
R-łPtmego, był ~zvbki f•MWOJ przemy ... łu, 
petne wyknrzv~tanie w•zelkiego rnrtzaju 7.e­
•nhńw oraz portńw murskll'h. Plan wkr<J!'zvł 
w ost<itni rok realizac.ii I obecnie - ja k 
świadczą o tvm Tar!(i Poznańskie wznowio­
ne po czterech Iniach I tn w skal! w1ęk•zej 
od dntyl'hCZllRUWej - Po!Acy UWR7.aią. że 
os1~1męh po•~py, pnzwalAJące tm na po­
ważne wystąpienie na rvnku ek•portowym". 

Knre•pnn<IPnt „Time~'a" odwled1.ił rów­
nież nasze Wvbrzeże. Brł w Gdańsku 
„ ... lgd~ńskiel St<ire Miasto - podobnie, ja k 

wiele starych dzielnic Innych miast w tym 
kraju, odbudowywane Jest dokładnie tak, 
jak wyglądało w przeszloścl. W stoczniach 
cały wysiłek skoncentrowany jest na zbu­
dowaniu przemysłu, który rnemal nie Istniał 
w Polsl'e przed wo1ną . Nieme~ budowali, 
naturalnie, okręty w ~tOC'lnl miasta, które 
nazywało się Danztg. Stou:rue były tu dość 
du7.e. Ale Polacy rozpoczęl' pract: od nowa 
- wśród olbrzymich zniszczeń I z mAlym 
d0świadczeniem. Osiąitnęl• Już Jednak w 
tej pracy wielkie postępy". 

Jakle osiągnięto postępI 1 . , Zaczęto tutaj 
pracę przy budowie pierwsze11,o z ralei rlo­
tvlli lransportmvct'>w o wyporności 10.800 
ton. Będzie on wodowany w paźd1.ierniku 
- donosi „Times". - W ciągu ubie~lych 
pięciu lat zbudowano 60 trawlerow. Pierw­
szy 5.0rm-tonciwy tramp opuścił stocznię w 
1 !lfi2 r. Dzg w dr kach znajduJe się już dwu­
dzl!'stv pierwszy". 

A jak ocenia pracę pol~klel!"1 przemysłu 
okretowego w Gdańsku ten przedstawiciPI 
A ngllł - kra.lu, mnjącego wielkie ti·advr.le 
w gospodarce na mor7U I w budownictwie 
ok t'ę1owym? „Mrtoda hudowv okrętów i est 
~7.vbka, rhoć ma I swoje u1emne strony -
pisze kore:<pondent .,T1me• ·a". - Wvbiera 
się jeden proiekt I 0drta 1e do l<erv1nej pro· 
dukcll. Zamówienia na ten stand8ifdowy 
mndel mogą być wykonan" z zadzlwill]ącą 
szybknśc1ą. Termin dostawy nowego wjel· 
klP~n tra w!Ha opiewa na trzy mlE•s1ące . 
Oknlo jednego roku potrzeba na budowę 
statku n wvporrtrAci ~OOO ton . Takie rer­
mtnv rln~taw ,ą naturalrue 11tM1kcv1ne dla 
europpj~kic-h kupców . Au~messmanl zachod­
ni 1 krRlńw \V~półnntv Bryl ~ jskieJ uwll7.a.iii . 
że w arto przy jechać I zobaczyć polskie 
&tatki", 

Dalej „'T'imes" plsi:e: „Polacy wierzą, f.e 
to, co wvrnsło tutaj z 11icze140, że młodzi lu­
dzie, którzv kierują- tymi stnczniaml - dy­
rektor generalny ma 35 lat! - zapewnią 
Polsce taloe miejsce wśrńd narodów budu­
!ących okręty, Jakiego me mógł 1el zapew­
nić dawny kapitalistyczny rząd pol<kt. Z 
wielu powodt'>w mAlą cinl rację 1 mogą być 
słusznie z siebie zadowoleni''• 

EO 
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Na brak wielkich •• emOCJI 
Warszawa uskarżać • • • 

się nie moze 
Gdy na trampolinie ukazał 

się opalony na brą.z,, zbu­
dowany jak Apollo Meksy­
kat'!czyk, Cap!!lo, wicemistrz 
olimpiady w skokach do wody, 
w skupionej ciszy oczekiwali­
śmy jego skoku finałowego. 

Pcdszedł tanecznym krokiem 
na sam brzeg deski, chwilę 

pClpatrzył na wodę i skoczył. 

Był to jakiś nieprawdopodob­
nie trudny, piękny skok. Ca­
pJlo s~ręcil się jak korkociąg i 
rr.1ękko zanurzył się w wodz.ie, 
jakby obawiając się, by nie 
ri:mącic przezroczystej toni. 
Burzą oklasków powitała wi­
downia ten mistrzowski skok, 
ale już w kilkadziesiąt sekund 
później znalazła nowego bo­
hatera. Był nim Rosjanin 
Brenner. Prześcigną! on Mek­
sykańczyka elegancją i pięk­

nem skoku. Wspaniała była 

ich walka. Przez półtorej go­
dzi ny ten seans piękna trzy­
mał nas w nieustannym na­
pięciu. To nieprawda, że tyl­
i«> boks lub futbol mogą roz­
palić widownię do białości. 
Wczoraj stalo się to podczas 
pojedynku Brcnnera - Capi!­

lo. 
Podczas gdy na basenie to­

czyła się ta pasjonująca wal­
ka, obok na arenie lekkoatle­
tycznej trzy srebrne medale 1 
Jeden brązowy przypięto do 
koszulek naszych reprezen­

tantów. 
Strickland o<lebrala nową 

porcję braw, gdy swobcdnie 
przebiegla dwa razy 200 m w 
drodze do finału. 

Najlepszy rezultat dni.a u­
zyskał Ławrow w chodzie na 
50 km. Jest to rezultat _lepszy 
od najlepszego wyniku sw1ata. 
Ale rekordy notuje się tylko 
na b:eżni, podczas gdy wczo­
rajszy chód zo-~tał rozegrany 
poza bramami stadionu na 
podwarszawskiej szosie: A 
jedynie metę i start miał na 
stadionie. 

W niedzielę 
Pekin gra w Łodzi 
z Karl Marxstadt 

Wczoraj przybyła (lo Lodzi 
pllka.rska re1>rezentac,ia Peki­
nu, która ~tanowi wielłtą re­
wclacjQ turnieju U MISi\I, 
Chińczycy tak znacznie op:i.­
nowali sztukQ gry w futbol, 
ie obecnie stanowią skonso­
lidowaną i niezwykle trudną 
do pokonania jedenastkę. U­
dowodnili to już podczas swe­
go pierwszego wysti;pu w sto­
licy, w meczu z reprezentacją 
\\'arszawy. Wprawdzie Polacy 
wygrali to spotkanie 3:2, ale 
widownia z wicll<im napię­
ciem od pierwszej do ootatniej 
minuty gry ob-.erwowała prze­
bieg walki, w której ani p!'2ez 
chwilę nie mogla być pewna 
zwycięstwa swych pupilów. 

W następnym meczu Pekin 
zmierzy! sir, ze znaną nam z 
występów w Łodzi .iedcnastką 
FC Licge. Obserwatorzy tci::o 
spotkania jedno~lośnie twier­
dzą. że Belgowie wyszli z nie­
go obronną ręk:1. bowiem 
Chińczycy mieli więcej z gry 
i nalei:alo im się zwycięstwo. 
w~·nik bezbramkowy przypi-
53.Ć należy pcch(Jlwi, jaki prze-
61adował napad Chit\czyków 
w sytuacjach podbramko­
w.vch. 

Tn:eci z kolej mecz drużyna 
Pekinu roz~ra w Łcdzl. Jej 
przeciwnikiem będzie zespól 
niemiecki Karl Marxstadt. 
Chińczycy przeprnwaclzili 
wczoraj lekki treuin;:-. W wy­
koinywaniu cwtczeń rzucało 

się w oczy ich dobre opano­
wanie techniczne. 

(Nasi wysłannicy piszq) 
Meldunki co pewien czas 

informowaly o przebiegu tej 
kon•kurellcji i już po picrw­
szvcn kilkuna.,tu kilometrach 
radzieoki reprezentant Ła­
wrow wysunął się zdecydowa­
nie do p1'7AJrlu, a wkrótce zgu­
bił kompletnie swych rywali. 
Kiedy ukazał się w bramle 
stadionu, zerwała się burza 

okla.,ków. Szedł w olbrzymim 
tempie i robiło to kolosalne 
wrażenie, chociaż sam ten 
marsz jest przec'eż daleki od 
p:ękna, Law.-ow j&t nie byle 
jak.im specjalistą chodu. 

I wszyscy już wiedzieli, że 

uzys.kuje wspanialy wyndk. 
Glową kręcił jakieś mlynki, 
zgmal się śmiesznie w bio­
drach, ręce wykonywały ru­
ch)', a nol(i jak w iclMlnym 
mechanizmie śmigat:v na ciem­
nym tle bieżni. Minął metę i 

wtedy puścił się pełnym 
spr o ntem przez zieloną mu1·a­
wę. Skąd ten człowiek czerpie 
taką energię? Na innych trze­
ba było długo c1..ekać, a J óv.ef 
Hen, d-0wcipniś powiedział ml 
po pól godzinie: 

- Chcesz mieć świetny ka.­
wałek do swego p'srna? Chodź 
ze tnną na trasę marszu, po­
g8damy z naszymi zawodnika­
mi. Powinni już być przy ro­
gatkach Warszawy. Taka to 
szalona różnica dzielila na­
stych od Ławrowa. Najwięi<:­
s7ą niespodziankę sprawił 
zwyciężając w f'na!e niskich 
płotków rekordzistę światą 1 
mistr1,a Europy Litujewa 
Savel (Rumunia). Rumun '11'.ry­
grnl 400 m pp!. z czasem 52,1. 

Po raz pierwszy na stadio­
n.ie CWKS odegrano hymn ru­
muński, a w pól gcdziny póź­
rnej jeszcze raz trójkolorowa 

flaga zawi~la na maszcie zwy­
cię1,ców, gdy długonoga Balasz 
wygrała skok wzwyż imP<'­
nującym wynikiem 166 cm. 
,J ednel!Q ty1ko Mazurka Dą­
brnwskiego nie możemy się 
j<i.koó\ doczekać. A dziś lekko­
atletyka już się kończy. Ale 
wlaśnie .startują nasze atuto­
we asy Adamczyk, Chromik i 
Janusz Sidło. 

Koszykarze mieli wczoraj 
przerwę i dziś kończą elimi­
nacje. Polacy są już w finale, 
na rezultaty którego o:zeku­
jr·my z dużym napięciem. Po 
mi~trzostwach Europy roze­
granych miesiąc temu w Bu­
d.apeszcie turniej warszawsk1 
jest najpoważniejszym wyda­
rzeniem koszykówki. A nasl 
chlopcy ostrzą apetyty na 
dalszy awans w kootynental­
nej hierarchii. 

WIESŁAW KACZMAREK 

3 razy na podium zwycięzców 
§tau;uli POLACY 

J ui na oboi:ie pnygotowowctym do rezultatem 47,85 m pnełuoctyło gm-
11 MISM nasto ona•pni-c:dc.a, to- nicę starego r•kordu f"olski. 1.wfdtt· 

manowłar,'<o CiachOwna, którą 1 ni... stwo odniosła C1udlna - 51,60 m, o 
ircuum'.ałych po·..,odów pnpwyciaiitiś· tui Ja niq up\a1owały sitt Ciach6wna 
my się nalrHoć lodtion!.q, wykatywo-- i Majka·Dobnycka. 
to stale rosnącq formę. Orvgi nebrn1 medal dla Pold1i 1d~ 

- Na igriy11ca.ch padnie rełtord '°"' był Kreft w biegu no 100 m. Zoctnił· 
tlii - pnepcwiadali obsP.r11at11ny. Cio- my od narodzin tego 1ukcts\I, fło· 
chOwna ~Y tym erosie usilnie nod sobq uątko-wo iawodrMcy biegnq pod wiotr, 
Jiroco.,,:ala i no wnyst!c:ie p"e~owied· tołeł tempo je.st doSć slabe. Pn1n I 
ni• odpoNicdoła jadyni~ skfomnym pierNU• 200 m prowod1i Kupc1:jk 
uSmier:hem. Trud nie po.sz:edł na mar- (Polska), pd c1ym na c:toło wysuwa tłit 
ne. Y/ooraj tomanowionka JUł w Krausa (NRD}. Po minięciu półme-Hta 
pierwszej serii nutów Swietnym w'(f'li- no-stęwje t.• stron, Stentgollego g.-
kiem •S, 17 m, u5tonoNila nowy reko-rd n•falny stłumi. Wychodil on na ero· 
Polski, wypn.diajqc jednoc1eSni• swq Io, ał• pod jego dowórirtwem nieif.u-
najgfoinlejuq rywcdkę na tych 1awo- go biegną po:rostoli ryNołl'. T@raz sy• 
doch Crudinę {ZSRR). t1.1ocja w prowgd1e-nlu n!1!1uJtannie si4f 

PrtodownictNo w drugiej 1erH """' zmienia. Vłfenc\e zawodnicy wrcho· 

]•111 ,...,.wena rumuĄtke lal.,.. -
16' cm. pnod Mod<a<:h„q (C5a) 
IU c"' I l'i1orte..ą !lSR~) - 10 <"'· 
S*tu)ąco w t-1 kor>kur-JI 'olki 

pff rMeeb~Młć Duńńiej nłe •d~ro· 
Ir wi"1119! roll, 

M. STllZEllCl(I 

Voeroes Lobogo 
zdobywcq 

pilhrski110 pudaru 
E1re11y śr1llkoweJ 

tó„1 pnethoch:i jednak w ręce rawod· dtq na 01tatniq prostq. Na 100 m 
nicrki rad1ieckiel, klóra uiyskuJ· odi... p;1ed metq le"ko w pncdzi· 1nojduj· w rewanżowym spotka-I 
gfośt 51,60 m. Do serii nutów łinoto„ się Pola-le. Kteh. Sientgali dysponuje niu flnalO\\.ynl O puchar 
wych lcwo!lfiltujq si1t tny Pollłi, Jest to jednak wię~utq 11yblc.0Sciq, dtiitlti ktO· 
jui druga mila niespodzianka w rej na tininu wychodri no etolo I Europy irodkoweJ pil\tane 
tej konkurl!n1:ji. W pierwnych dwóch pierwu, wpada no metę w cuuie UDA pr7earal1 I Voeroes 
s@ricch tinolu i:orówno Ciac:hówrWe jole 1•51 •9• Drugi jest Krelł - 1•52•'· tne· Lohogo I :2 C 1 :0). Tym sa· 
Mai<e.Oobrtydciai ij Wojtan.ie rzuty ci - Lisxe (CSRI - 1.~Z,6, c1warty jest m,vm Węfr.ty zdobyli pu· 1 
nie wychochq. Al-9 of.totnia kolejka Po!alf K~pcryk "! erosie 1.~3,6. . "har, 
przynosi nowT re\:ord Polski. &1Jl! go .Rodośc. I 1n.ow no podium iwyc1ę1· " 
Ciochówna nutem 48,99 m. D11elnia cow i~crłarl s111t • repre-[ei:tłańl Polski. Spotkanie oglądalo po-
spisato s.ię równi4łi non~ druilO rf!w J~·t nim iawodmk . Stm1dt,, lflorr. w nad 5Q ty•. widzów, 

relentantc:a Majko·Dobr[ycka, która b,egu no 200 m laJął d~ug1e m1~JSCe. \ 

dt1anka dnia, boNiem S1midt 1dotoł '--------------" 
wypriedrlć tałc: renomowanych rawod· 

P I Było to naprawdq w1elko nie5.pO--

Przg SI• atce nikow, jai<: Konowa'oH, TokarieN, 
Bcrt19nieN (ZSRRI. Pnebieg tego po· 

I 
jedtnlfu był bard10 emcqonu1ący. Od 
startu ai do ostatniego melra toc1yła 

Wczoraj zakończono elimi- Jię 1ac:iekfo walka o palmę pierH· 

n;ic,'ie do finału siatkÓ\Vki mę- s:.eństwo. Pierw11y pncrwal toSmę Ja~ 
neccelc (CSR) w <[OJ.ie 21 ,2. Ale kto był 

ski ej. Do finału zakwali fika- nauępnyf No to pytanie nikt t sie-

i dtqcy~h na trybunach nie mógł u· 
\Vały się Czechos}0\\7.0C.ia, Bu - dtieliC odpow:.f!.<!1i. Na nczęści• sto· 

ge1r'.a, Chiny, Polska, Rumunia dion CWKS wyposo!<>ny J„t w lotoł.o· 
mórkę. Obrot no 1dj~iu pnedstowi°' 

i Włochy. Jylwetltę Szmidta na drugiej poryc.ji, 1 

w s'.atkówce kobiecej pro- czasem 21,3 sek. W tym samrm ciosie 
prr.ybiegł na metę jako trreci Bartie­

wa:dzą bez porażki ZSRR i Ru- niew. 
munia. W skolc.u wrwył pi•rwne miejsc• za-

O dwóch utaionych 
rekordach Polski 
i sz~ bkim awansie 

Komuuie\\·skirgo 
W cienl_u wtalkich wydarzeń, tolde 

notu1emy w tych dniach no sto· 
d onach Waruowy - nie powinny po­
zostowoć n 1ezouwaione lf"pne wynik' 
vty5kiwón• w kroju pozo [I MISM. 
Ni•downo np. dwaj kolau:e torowi łódz· 
kiej Gwardii Grundmon 1 Jamroz p~ 
orow~ll trzv rekordy Polski. Grundmon 
n:e tylko ustonow1r now'r 1e\rord t'olskf 

no 200 m - 11,8 sek., o czym p soli i.· 
m • niedawno, ole równieł pobił re· 
kord S::omolv w wyścigu no <łCO m te 
startu lotnego, os,qgo)OC Clos 25 sek 
(downy rekord wynosił 25,2) Jesp kole­
go Hzeszeniowy Jomro1 pobił teqo SO· 
mego dn o rekord Pols-ki no 5 lun (no· 
leżqcy do Slcqpskift90), ut)lsl.:ujqc tzos 
7 .01 (downy rekord - 1.02) O boj ci 
zawodnicy wyjecho~i obecr:ie do Kro· 
kowa, gd1:ie pod ()J(iem Kupczaka prty• 
gotowywoć sic b1tdt1 do mistrzostw 
świoto. 

O:ior('lo proca trenera nl~~wylde 
prżychy!ne stanowisko dowództwa jed· 
no5tici, w której odbvwojq swq po­
wl ~ność wojskowQ Grundmon• ' Jo· 
n'HOl. - stwonyły im tak ;deolrie wo· 
runki treningu, ie 1e spo-koJem moie-­
my oc1ekiw.oć dols1~0 rotwoju ich 
\o\e:ltó<N. 

O p'.>stępoch, Jołtle ctyn:q ood k'.+. 
runkiem trenera Sotygi kolone łodzk1e) 
Gwardii, świodc:i:yć mole noil@p e1 
stybki awans mlodego si.osowzo Ko· 
muniewskiego. Komu„ie<Nskl 1esrc1e w 
tvm sezonie prz.egrywol t r:owooniko· 
ml Il 1<1 .• o obecnie dostqp1I :cnc?Y· 
tu repreteritowon:a rros.iych bo"'- porl· 
sbvowych w 111fYŚCiQU druiy„owym no Il 
M:SM. 

W wyścigu tym {rozegron.,. on 1-osto· 
nie w tę „ 1 edrie1ę) obok Komunlew· 
slc:ego po1odQ: Hodosik, Chw1eiCoc1. 1 

\V''ęd::owski S.!ort • rr.~to .,..yśc1gu 1na1· 
do.ĄOoĆ się b~dq JHty AFW no @ieła~ 
nach. Orutyny stortowal! bedQ eo 
~ rr.lnut. 

Hokeiści 
• • 
JllZ 

• 
gra1ą 

W niedzielę ujrz~·my ich na 
boisku. Mecz między wymie­
nionymi zespołami odbęd~ic 
się na stadionie Włókniarza 
przy al. Unii o godz. 17. Zwycięski slwk Winogradowej (ZSRR). 

5 bm. ro.rpoct:ql 5it; turniej o m\0!'10 
najlepso?ej drulyny fl MlSM w lio1~ł'liU 
no trawle z udtiołem siedmiu iespo-­
łów. 

W p!erwnym spotkon'u eliminacyj· 
nym w grupie A, A.ustrlo poi.c>noło 
Ct:echoslowoc.ję 2:1 (O:l). 

W grupie 8 Polska tr&mfsowało I 
E~:ptem /:O. 

Z okaz/i 

V Festiwalu 
Nie każdy uczestniczyć 

może w V Festiwalu od­
bywającym się w War­
szawie. Może być jednak 
obecnym na jednej z 
atrakcyjnych imprez u­
rządzanych w naszym 
mieście z okazji Festiwa­
lu. 

WYSTĘPY 
RADZIECKIEGO 

ZESPOŁU 
ARTYSTYCZNEdO 

Miłośnicy tańca i śpie- ~ 
wu wybrać się mogą na 
wielką imprezę, jaka od­
będzie się w niedzielę, 
7 bm„ o godz. 19, w hali 
sportowej Włókniarza z 
udziałem młodych arty-
stów radzieckich uczest-
1).iczących w V Festiwalu 
Młod7,ieży i Studentów. 
Wystąpi tu z bogatym 

programem artystycz­
nym zespół Pieśni i Tań­
ca im. Pi~tnickiego. 

Bilety nabywać możn. 
w „Orbisie", ul. Piotr-

• kowska 65 i w MOI, ul. 
Piotrkowsk.a ~04.a. Zbi~J 
rowe zamow1ema przyJ-1 
muje PPIE, ul. Żerom-ł 
skięgo 100, tel. 226-48,! 
lub 266-87. 

p CZYM MÓWIĄ 
DELEGACI .. : 

Wszyscy, którzy prag­
ną dowiedzieć się o czym 
mówią delegaci różnych. 
krajów na V Festiwal, 
mogą przyjść dziś, 6 bm„ 
o godz. 19, na plac Zwy~ 
cięstwa, gdzie odbędzie 
się wieczór artystyczny 
zorganizowany prze}. 
ZD ZMP-Sródmieście 
ZD LPŻ. 

FESTYN 
W HELENOWIE 

W niedzielę, od godz. 
12, w parku w Heleno­
wi~ Liga Ochrony Przy­
rody organizuje wielki 
festyn, w którym udzia' 
wezmą nasi przyjaciele z 

l 
odległych krajów \I 

swych narodowych re- · 
pertuarach pieśni, tańca 
i muzyki. ł 

Na festynie tym odb~-ł 
~ dzie się również poka. zł 
~ gry w szachy na 30 sza-# 
~ chownicach jednocześnie.~ -----

TEATRY 
NOWV (VJi,olt ... ol<logo I~) -

godz. 19 - ,,Don Junn", 
god1: 1~ - „Maturzyści''. 

\),,,,, 
bm •• 

• Kryty basen 
• rięl<na sala gimnastyczna 
• Nowe, jasne klasy 

czyli szkoła przyszłości 
III Szkola TPD im. J. Tu­

wima, to jed11a z najstarszych, 
o najlępseych tTadyojach S1Zkola 
w Łodzi. Wychowankiem jei 
był także Julian Tuwim, któ­
rego imieniem szkoła została 

na.zwana. 
Za dwa lata szkoła ta zmiP.-

meJszy sprzęt sportowy I 15 
nowych, wielkich, słonecznych 
rzb lekcyj,nych. 

Dyrekc;,a szikoły i komitet 
rnct.v:ciels-ki o<l kilku już la•t 
czynią starania o rozbudo'.1;~ 

szkoly. Nastręczały się jednak 
stale trudno'ci, piętrzyły się 
przesz.kody. Dopiero w biez<1-

ny projekt \echniczny. Inży. 
nierowie i konmniktorzy, któ· 
ny p\i:ny przygo~wują, zobó­
wiązali się wykonać je do 23 
sierpnia. Od 1 września zosta­
ną rozpoczęte roboty. 

Do istniejącego gmachu 1.r.­

~aną dobudowane 3 skrzy. 
dla w ten sposób, że utwor1.y 
się czworobok, WE?\vnątrz któ­
rego będzie się znajdowała 
wolna przestrzeri. po•.-ryta 2ie­
len:ą i kw',9.tami. W jednym 
skrzydle mieścić ~ię będz1 e 
pływalnia o rozmiarach 25 x 8 
metrów z 4 torami, otoczona 
widownią mogącą pomieścić 
200 osób. Z basenu będzie mo­
gło korzystać 7 tys. młodiiei:y 
tygodniowo. 

Tak będzie wyg!a,dala III Szko!a TPD w 1957 "· 

Sala gimnastyczna (22 x \\ 
metrów) zostanie wyposaż,,. 

na w nowoczesny ~przęt SPQi·­

towy i przystosowana do me­
czów w siatkówkę l koszy­
kówkę. Opiek!! nad wychowa­
niem fizyc:r.nym uczniów obej­
mie ZS Start, które zawarb 
umowę z dyrekcją szkoły i 
k-0mitetem rodzicielskim, 
przeznac~ając na budowe tyrh 
obiektów już w tej chwili 
120 tys. złotych. 

n! się nie do poznania. Z nc­
wym bow:em rok;em szkolnym 
1957 zostanie tu odda,1y do 
użytku młodzieży piękny kiy­
ty basen, sala gimnastyczna 
wyposażona w najnowocze~-

DLA Al\IA 1,'0RóW 
WCZASÓW 

Polskie Towarzystwo Tu­
rystyczno-Krajoznawcze, Za­
rząd Okręgu w Lodzi, dyspo­
nuje miejscami na wczasy 

Uwaga, ucrestn:cy 
konku,su 

cym roku uzyskano zgodę Mi­
nisterstwa Oświaty i Prezy­
dium Rady Narodowej m. Lo­
dzii oraz fundusze na reaiim­
cję tych planów. 

Obecnie jest już opracowa-

Wreszei e trzecie skrzydło 
to nowe izby lekcyjne. Dzięki 
nim stkoła, która liczy obec­
nie 700 uczniów, będzie mo­
gla liczbę ich zwiększyć do 
1.200. 

Ze względu na to, 7e 
III Szkoła TPD -położona jest 
wyjątkowo dogodnie w prze­
ludnionym śrócimie~ciu, Pre­
zydium Rady Narodowej w 
Łodzi popiera plany jej ro>z­
budowy. 

krajoznawcze na szlaku war­
mit1sko-pomorskim. Uczestni­
cy przemierzą trasę z Olszty­
na do Sopot różnvmi środka- Bardzo aktywnie I ofiarn:e 
mi lokomocji. a więc koicją, zajął się stroną orirnnizacv.i­
slatkiem i autobu3 em. Po dro- ną kcmitet rodzicielski. Za­
dze wczasowicze zatrzvmują pewnił swą pomoc w razie e­
się w tak pięknych mieisco- wenlualnych trurlności, zoo0-
wościach jak Pilawki Elbląg wiąz.ał ~ę CW\\>aĆ i pom3gał 
F1ombork, Krynica 'Morsk~ ) przy wyk.onywaniu robót. 
oraz na 4-dmowy pobyt w So- Szkola, 0 której z tak!m 
pocie. . . ~entymentem pisał Tuwim, 

Drugi . szlak. kraioznawczy będzie naprawdę piękna, no­
po. w1el.k1ch Jez_10rach. roz_p·~- \ woczesna, doskonalę wypos:i.­
cz~ na. się 2 wrzesnia br. Tia~a i.ona _ prawdziwa szkoła 
wiedzie z ~lsztyna prz.ei Mrą- przyszlości. 

pt. „Co i dlaczego chronimy" go.wo, Rucian~. Kam11'n, Milrn-
łaJki do Wilkas. Niezwykle 

ligi f chrony Przyrody 
i ,,Głosu Robotniczego" 

AUG. 

We wtorkowym numerze piękno jezio1 mazurskich 
„Głosu Robotniczego" opu· / pt.·zyciągnie niewątpliwie licz~ 
blikujemy listę nag-rodzo- ne rzesze turystów, pragną­
nych uczestników konkur- c.'·ch przyjemnie spędzić wcza-
su. sy. 

Dyżury aptek 

Oplata ul~owa skierowania 
wraz z prze.iazdem kolejowym 
wynosi 221 z!. 
Pow tym wr 1vrze..fn 'u PTT-K 

dysponuje skierowaniami od 
5 wrzefoia na ~zlak Gór So-

~nwinki komunii nr.yine 

N owa trcisa ,, 12" 
W 1.w·1qzku r budową go1oc:iqgu na 

ul. A. Struga, od dnia a sierpn;„ br. 1 

oż do odwołania, pociąg! J_;„;· „12" I 
.o, 1fłl ·• (no~"•}, w C)hu fc.-ru"'4:Cf<:łt k\H• 

~.,.oc b.:dq 1.mienionq trcsq, o mia­
no""lic.ie~ Dtlli•)1t•I noq dyiurują ri<l•łf!Puiq· 

ce łfłił&ki: llmcinowsk:ego 1, P:otrkow­
skn ,..5, lo9le-wnicko 120, Piotrlc:owsko 
307, Noruło.-vicza 42, Gdoń~ko 90, Ar­
mii Cz.erwonej 8, Srebrtyrisłca 67 

\.\·ich i od 8 v.rrześnia br. na Unra „12" - Dw. Xo1is'w.i, ~opern\.\(a, 
S7lak beskidzki. Gdońst-q, Zieloną, NorutotNicta. Ro-MUZYCZNY (Piotrkowska 2•J) - 6 I 

7 bm. (o-srcttni cfti•ń) - godt, 19. l.5 
- „Tojemnjco Dł!dalo", 

Porostołe teatry n:ectynne, 

MUZEA 
• Jutr•, 7 bm., driurujq ncst•puJqce 
ctpłeW: 1':ot1"11.ow1!.:o \65, Norulowicto 
6, Knr•tewsk;e.go tł7, W'~cłto.o.i~\.iP.go 
ż1, )Cofo\ews-ko 41, Przy~su!i--Yskiego 

•1, Limanows.'lt\ego 80, 

Zgloszenia przyjmuje PTT-K diosta~ia, 
w Lodzi, ul. Piotrkow,ka 10. \'na „101" (ne<:nyJ - Ow. lfol„kl, 
llo!ić miejsc ograniczona. Kop•·n,ka, Gdaó,l.q, Z.elO<\q, Naruto-

\ w1c1a. 

GÓRSKI KAID I 
TURYSTYCZNY , MUZEUM SZTUKI (VJ -cko.,.iclo~e l6) 

- c:zynn„ codt.iennie oprbc:r ponl• 
dtinłlców "" oodzinC'lch od • •o 15i 
"" niechiele od godt 10. de 1• ł w 
ctwortki od god1, 1ł do 20, 

WYSTAWY 
'UNKT WYSTAWOWY CIWA (P>~t•kow­

sko 102) - wystowo proc graficznych 
Morii H1upońsk1ej, cz.ynnc codzienn11 
oprócr T\On1edtiałków w gO<ł1. od 10 
do 13 I od 15 do 1B. 

• • • 
W solach Muzeum Srtukl fWiię-c. 

1co,..vskiego 36) - wystawo p,, „Rłt"' 
wolucjo 1905 t. "" lodzi I okręgu" . 
Wystawo c.z.ynno we wtorki, jrocfy ł 

c.1:worlki od godz U do 20, ~ pięt· 

kl I soboty od godz. 9 do U, w ni• 
dziele od godz. 10 do 16, 

* ... ... 
Wystawo Or1@worytu Chir'lslc1ego • 

Ośrodku Propogondy Stlulcl '(porl1: 
Si&nk'.ewir:ro) - otwarto c:odr enni• 
(oi:>róci. poniedtiołków) od godi.. 10 
do 1B, 

KINA 
BAtTVK (Narutow;cta COi - .Zwlad­

q" - godz. 16. IB. CO. 

GDYNIA (Tuwimo 2) - Program fllm6w 
dok. I kult. • o.świat.: PKF 31·55, „Po­
kój I przyjoiń" - godt. 1!, 20. 
Program dla nojmłodstych: ,,N eblel· 
le; bek', „Samolubna małpko", .,Gor· 
nuuku. napełnij si11" - godt. 16, 17 

Ml.ODA GWAllDIA (Zi•'ono 2) - „Za· 
leczone piose-.nki" - godz.. 16, 11. 3'. 

MUZA (Pob1on1ck1:1 173) - „Kurt no 
Marto" - godz. 11, 20. 

POLONIA (Piotrkowska 67) - ,,Glo• 
prz.emoczenio" - godz, 15.JO, 11, 
20.JO. 

,RZEDWI05NIE (Z.eramskiego 76) -
„Niebezpieczne iciei:ki'" - godz.. 11. 
20. 

1 MAJA (Kiiińskiego 178) - „Córka pul· 
..., ku" - god<. 17, 19. 

ROMA O<cltuew.s\ciego Ił) „ .urok 
notana" - godz. 18. 20 

REK.ORD {Kal1sze-Nsku1go L) - ,..Pon 
Eureko'' - goch 17, 19, 

\OJUSZ (Nowe Złotno} - .,Noe • W• 
necji" - Qodz. 18.30. 

rOKOJ (Kc11: mierze 6) - 11Cemno rt„ 
I.o" - godt. 18 , co. 

SWIT (8oluck1 . Rynek) - „Okrul„• mO" 
r1:e" - godz. 18, 20. 

STVLOWV (K,hńsk,ego \23) - ,.Uptó· 
na sprzedaż'' - godr: 1e, 20. 

fATRV (S.enk1ew1c1a 40) - „lagublone 
melodie:• - gcxh. 1&, 11, 20. 

WOlN0$C (Prz.yby,z.ewslc1ego "6) 
„Achtungl Band1teiil 0 

- ;odt. 14. 
16. 18.15. 20.JO. 

WtOKNIAl!l (P<óchniko 16) - „Królo­
wo balu" - godt:. 16, 18, 20 

WISt.A (Tuwimo 1) - „Pierwszy oe>- Bo­
gu" - godz. 16. 1~. 20. 

ZACHĘTA (lg1ersko 26) - „OzieR bez 
'domsłwo" - godt . 18, 20 

DWORCOWE (Dworzec Kaliski) 
„Mistrzostwa Európy w ltou~kówc•'', 

„Ba.jka o p'eS:icu", „Ci•rmk" - god1:. 
16, 17. 18. 19, 20. 21, 22. 

STUDIO (Systnycko 1·9) - „Cud w 
Medio!onie" - godz 19. 

tĄCZNOSC (Józełów O) - „Awanturo 
,.. <h:1tcko„ - godt 17. 19 

STUDIO {pork Ponictowskiego) 
„Krzysttof Kolumb" - godt. lł0.30. 

* * * FOTOPLASTIKON (Piotr<owska ó7) 
„Wiochy" - godz. 14-20. 

DYtU~Y SZ~ITALI 

Chirurgio: dtiś cołq d-obit dyturuJe 
St:pital im. dr Sterlinga, ul. StA-rlin­
go 1·l, 

lutre, 1 bm., cołq dobę dyłuruje 
S1pital Im. dr Rydygiera, ul. Sterlin· 
ga 13. 

lnt.rnat dtlł co~q dobił dyiuruje 
S1p\tał Im. N. Borllcklego, ul. Kopciń· 
1kiego 22. 

Jutro, 1 b"'·• colq dob• dv.i.uruje 
Stpitol Tm. dr Jońschero, ul. Przędrol­
n· ano 75, 

Oyiur pol11łnlca:o-ginekołogictny1 od 
godz. 8 do 20 dy7.url.lje Srpitol •m. dr 
H. Wolf, ul. tagiewniclco 34·36, od 
godr. 20 oo a dyżuruje 5tp.tol im. dr 
.łordnno. ·Jl Pr1y•otlniczo 1·9. 

Jutro, 7 bm., od godt. a do 20 dy­
iurllje Szpitol im. dr H . Wolf, ul. la· 
gi&\vnłclc.o 3ł 36, od godr. ?O do B dy· 
żuruje S=pitol :m. dl Jordana, ul, Przy· 
rodnlcto 7·9, 

Waż'ne telefony 
Slnrł 'e.ieme - ł 
Pegetewi• ltatuM.ew• - 254·4• 
Mielslce Komenda MO - 253-60 
Miejski Ośrodek Informacji - t59·15. 

RADIO 
SOIOTA, ł SIERPNIA ltJ5 11.. 

FALA 202,1 m 

Okręgowa Komisja Turysty­
ki Górskiej w Gdansku orga-1 
nizuje. w czasie od 15 do 20 
sierpnia br. pierwszy okręgo­

wy górski raid dla uczczenia 
V $wiato\Vego FeS>t1wal1.i Mło- WIADOMOSCI: 5.05, •.oo, 7.00, 7.40, 

12.04, U.OO, 18.15, ZUG, 23.50. 
dzieży i Studentów. Raid od­
b(,'Clzie się na tere.nie Gorców,, 
Beskidu Wysokiego, Sądeckie- I 
go. Niskiego i Pienin z metą w li 
Krynicy. 

Zapisy drużynowe i indy­
widualne przyjmujP i bliż- I 
szych informacji udziela Za- · 
rząd Okręgu PTT-K w Lodzi, 
ul. Piotrkowska 70. 

Komunikat ZŁ ZMP 

7.15 Z piosenką do procy. 7 .38 5\on 
po.gody. '1.45 Organy kinowe. 8.00 Kon• 
cert. ork. ro:i:gl. wrocławł'~iej, 8.30 Ai1• 
dycja dlo dz.·eci. 12.10 Przeglqd pro•y 
;tołeeznPj. 12.15 Pie.śni o l•cie. 12.30 
No swojsk.Q nutę. 12.50 Audycjo dla 
}o,si. 13.10 Koncert popularny. 13.-40 
Koncert chóru rozgłośni wrodowskJej, 
14.05 \nlo•mocje. 14.10 Koncert ncgroń 
no płytach „Muio''. U.4.5 Koncert se. 
listów. 15. 10 Z Międzynarodowych 
Igr1yslc Sportowych. 15.25 Koncert or­
k.estry mandolinistów rozgłoini łódz· 
kiej PR. 16.00 Mui:yko roirywkowo 1 

płyt . 16.10 Z.espol:y świe-tlicowe pnfłd 
m~lr.:-o~onem. 16.30 Mo[o'lr.o muzyezna. 
17.00 fest:wolowo Estrado Muzyczno. 

[mpr&?a pt. „Ko~cert pl~«n•k l Uł.00 tódzlci dzPennik rodiowy. 18 10 
melodll tonec1nych świote", lctóra m\'c· fel:aton pt. „Niediwie<:h.ie tisługi". 
Io się odbyć w dniu 31 lipea 195~ r. 18.20 f&lietun aktualny. '\8.30 rolskie 
w holi Włók.n!orzo i tostofa pnełoiO"" pieSni I m"lo-die ludowe. 19.00 Muty· 
no na niedzielę, dnie .., bm., nie od· lco I oktualnoic:i. 19.25 „Prty soboc e 
będtie się. I po robocie". 20.30 „Mówi Festiwal", 

Organ'.tolony powytszeJ Imprezy l 22.00 Piosenki różnych narodów. 22.20 
zwro.cojq pieniqdr.e to nabyte bilety, Muzyko tonec?no, 23.00 Z Miądtynoro-
pocz.ynojqc od dnia 11 bm, dowych Jgrr.ys.k Sportowych. 

DYREKCJA MIE.JSKICH HOTELI 
W ŁODZI 

Pnewljaczkł, prządki na wrzeciennlce cien­
kie, · poma1a,zki na wrzec1ennice, prządki 
obrączkowe, pomagaczki obrączkowe. uczen• 
nice do nowej przędz.alni, prządki na przę• 
dzaln1ę odpadkową, uczennice do przędzalni 
odpadkowej. Ul'zennlce do tkalni I tkaczy 
oraz pracowników do straży przemysłowej 
i pożarnej zatrudnią natychmiast Zakłady 
Przemyslu Bawełnianego Im. Armil Ludo­
wej w Lodzi, ul. Pabianicka 184/186. Zgło­
szenia osobiste przyjmuJe dział personalny 
zakładów. 1720-K 

podaje do wiadomości, te 

HOTEL „SA VOY" VL. TRAUGUTl'A 6 

z dniem 1 września br, otrzymuje 

nowe numery linii telet. od 293-61 do 293-68 

Dotychczasowe numery linii 203-39 i !ll3-40 

będą skasowane 

1758-K 

SPÓŁDZIELNIA PRACY 
MATERIALOW BUDOWLANYCH 

„JEDNOSC" 

Uczniów na tkalnię, tku.zy kortowych., mi­
strzów salowych na krosna kortowe, mistrza 
salowego na zgrzeblarnię 1 malarza zatrudnią 
natychnnast ZPW Im. N. Barlickiego w Ło­
dzi. Zgłoszenia przy;muje dział kadr od 
god7.. 7 .30 do 15.30 przy ol. Zeromskiego 1011. 

1733-K 

2 mistrzów na 1&mopriąśnice wózkowe, śru• 
bo w n ików. przykręcacr.y, tkaczy kortowych, 
uczntów p.1wyze) lat 18 na tkalnię 1 przędzal­
n!t; zatrudnią Pólnncno·Łódzkie Zakłady 
Przemysłu Zgrzebnego w Łodzi, ul. MatejkJ 
or 9a. Zgłoszenia Pl'ZYlmuie dzial personalny, 

w Grybowie, Rynek 16, teł. 28 

oferuje do natychmia.•towej d~tawy żwir, 
Pe>spólę, p1ao;ek, kamień, murak, kamień 
drogowy, tłuczeń, klintec, k·rawęznik1, maty 

slom1ane 1755-K 

Pracownicy poszukiwani 
Inżyniera - drzewiarza, technika - drzew'arz.a 
l"b m1.;trza ze srednim wykutalceniem z kił· 
kuletnią praktyką w za.kresie meblarstwa 
puszukują od zaraz Skierniewic-kie Zakłady 
Przemysłu Terenowego "' Skierniewica<·h ul. 
Balore110 19. Z!:ła.szenia przy;mu;e dyrekc.1a 

I pnedsięb10rstwa. 1757-K 

1739-K 

Palar.1,a do lokom.1bill po.<zuku1e Spńlriz1etnui 
SLtuk1 1 Przemyslu Ludowego w &idz1 ul. 
Piotrkowska 89. RefłektuJe się na s1ly wys<)• 
ko wvkwalifikowane. 1744-K 

Farhian:y-koloryslów o wysokich kwahftka• 
c.1ach z dłu~olelnią praktyką zatrudnią na• 
tychm1ast Zakłady Przemysłu Barwników 
,.Boruta" w Zgierzu ni. Andrzeja Struga 30. 
Z11.ln~zema osobiste przyjmuje dział persa· 
nałny, 1747-K 

Redaguje kolegium. Redaktor noc.teiny priyjmu)e codziennie w god1. 12-14, sekretarz odpowied1ialny w gc>dz:. 10-12. TeWsfony: centralo telef, 293-00 (łqetV I• ws.iys•kimi dziafomi); redaktor nocr, 216-14, ta!ltępco red. nacz.-. 216-22. sekretarz odpow. '219-05, dtioł partyjny 216·19, dziot kortsl)ondentów, listów I inle•y.1encjl 219-42.. 

4łiał miejski 260-45, dzioł e-konomiczny 218·11, dział rolny 146·62, d1.iol sportowy 141 ·71, ~edokcjo nocna 156-81 I 1•5·50. Odeł 09ł0Heń - lódi, ul. Piolrłcowsko 96, tel. 111 SO I 114·7S. Wydawca: RSW „P~~sa' Adf&S redekcji: lódi, PiotrkOWS<ka 96, li piętro. Druk: RSW „Proso", lwirlci 17, tel, 206-42. Pap_: druk. gar. 

)O •~ Prenumerolfll miesięcinq wynos.z:qcq tł 3.50 priyjmujq urzędy I agencje poc.ztowe o;-01 li•tonos1a. Prenwmuat- w kolportaiu zckłoCowym - mieł!u1c.z.nie d 2.łO '"' ~ •riyjmujQ clelegatury Priects.1ebiors'łwłl Upownechnienio Pra:sv I Ksiażki 0 Ruch"1 .:>-6-14271 
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TWYCH , PO GENEWIE LOTOW 

- Cala atmosfera Festiwalu 
właściwie streszcza się w „O­
dzie do młodości" · Adama Mic­
kiewicza. 

S !owa te padły w czasie 
spotkania studentów fi­

lologii literatury, delegatów 
reprezentujących nieomal 
wszystkie kraje i narody świa­
ta. Oto siedzi przy stole kon · 
ferencyjnym nałożywszy s!u­
Chawki na uszy jasnowłosy 
delegat szwedzki, a obok sma­
gły przedstawiciel Ameryki .Po­
ludniowej, któremu nieobce za­
pewne jest Mickiewiczowskie 
arcydzieło przetłumaczone na 
};il;zpański pod tytułem „Ta­
C:eo Soplica". Kruczowłosi Mct­
rzyni, Francuzi i Włosi z trój­
barwnymi kokardkami na 
piersi, Niemcy w stah1weJ 
bar\Vy marynarkach, Meksy­
kanki z misternie ułożoną fry­
zurą i Hinduska 'owinięta 
szmaragdowym szalem - <•t'l 
audytorium Sali Kolumnowej. 
Nie, nie audytorrnm, gdyż 
zgromadzona tu mlCldzież sa­
ma dyskutuje problem;> zwi'l­
zane z rozwojem idei humani­
s!vcznej, przewij'ljącej się od 
„Don Kichota" . Cervantesa 
do „Żóźbeł trawy" Whitma­
na, poprzez dzieje wszystkich 
wielkich twórców literatury 
światowej, pomiE:dzy którymi 
nazwiska Schillera, Mickie­
wicza i Andersena, których 
rocznice wypadają w tym ro­
ku, ?.ajmują poczesne miejsce. 
Jak tradycje ich wielkich dziel 
przeniknęły do literatury na­
szego wieku, co wzięliśmy z 
kh humanistvcznego dorobku, 
jakie ich ideały postępu przy­
świecają nam dziś 1 jak je roz­
wijamy - oto tezy, nad który­
mi zastanawia się młodzież z 
Europy, Amervki, Azji l Afry­
ki, obecna na Festiwalu war­
s-zawskim. W Warszawie mło­
dości puede wszystkim mówi 
i;ię o twórcy „Ody do rnlodoś­
ci'~ 

* * 
M ickiewicz przez całe .życie 

byl młody. Kiedy 
wpatrzony w Schillera i By­
rona „nowości potrząsał kwia­
tem", kiedy swych towarzyszy 
z lawy uniwersyteckiej, filo­
matów i f~. z.agrzl!Wal 
do walki z p0ćllóśc1ą i obłudą; 
gdy pierw::zych swych czytel­
ników zapewniał, że wolność 
zwycięży gwałt i ucisk, gdy w 
„Odzie do młodości" głosi! ha­
sło braterstwa i powszechnej 
przyJaźni: 

l!o„m mlod1I pnyJcu:lelel 
W ncr4łclu ,..,.,.~ego sq w11ys!lilcłl 

Dall) a posod ""rl• łwlotal 
Nowymi ci4 pc11niem, 1orr-, 

cele„. 

Młodym Mickiewicz był, gdy 
jako Gustaw z „Dziłiów" w 
pełnych niepokoju, rozpaczy i 
gwałtownych skarg stawach 
wyśpiewywał zawiedzioną mi­
łość i ból serdecmy; młodym 
był, gdy wsparty na Ajudahu 
skale poił się pięknem orien­
talnej przyrody, aby zakląć ją 
później w sonety. Mlodym i 
pełnym żarliwości, wiernym 
własnemu słowu „gwałt niech 
się gwałtem odciska", był jako 
Konrad Wallenrod i Konrad z 
drezdeńskich „Dziadów", kiedy 
rozprawiał się z ciemięzcami 
ojczyzny. Nie przestał być 
młodym nawet wówczas, gdy 
na paryskim bruku, ogłuszony 
potępieńczymi swarami emi­
gracji, wracał w „Panu Ta­
cieuszu" do wspomnień lat 
dziectęcych; I młodym był, 
kiedy porwany Wiosną Ludów 
urągał Watykanowi, wiodąc 
&Wói legion do walki o wolność 
nar~ów. Młodym pozostał na­
wet V<ówczas, gdy jako „piel­
grzym" ... poradlonym troska­
mi czołem upominał się na 
szpaltach "Trybuny Ludów" o 
wprowadzenie w czyn swoich 
mlodzieńczyc'n ideałów - po­
wszechnego braterstwa i zespo­
lonego wysilku "' budowaniu 

„ 

POTĘGA ... 
Po raz pierwszy od dzles~ę­

s:u lat ludtzie we wszyMkich 
krajach otworzyli gazety z 
jednakowym uczuciem ulgi. 

nowego świata: ,,Położenie Eu- Robotnika Leningradu i far­
ropy jest takie, że odtąd staje mera Nebraski, biuralistę 
się niepodobieństwem, by Jakiś londyńskiego i studenta w 
lud kroczył odosobniony po Szanghaju, pary~ikiego artystę 
drodze postępu, pod grozą, że i lekarza z Kalkuty - wszys.t­
się sam zgubi". kkh uradowały wyni!ki kon-

Toteź nie zdziwiło nikogo, ferencji genewskiej. 

kiedy sto lat temu, w dalekim Upłynął tydzień. Ci, którym 
Konstantynopolu ciągnęły za niemiła jest radość narodów 
trumną wieszcza nieprzeliczo- - wyjrzeli zza kulis i znów 
ne tłumy w czarnych, żalo- próbują szeptać swoje zło­
bnych turbanaeh i kolorowych wiesz.cze proroctwa. Mało-

duszni nads'. -~wiają ucha, wy­
strojach ludowych. To Turcy, dlużają im s.:ę twarze. 
Grecy, Bułgarzy, Serbowie, Czy nie przed!Wczesna była 
Węgrzy I inne zamieszkałe na nasza radość? Przecież na 
Półwyspie Bałkańskim narodo- konferencji genewsk iej - :i;>o­
wości oddawały ostatni hold , wiadają - n!e ro:zstrzygn.ięto 
poecie, który był dla nich ani jednego z tych !;lkompliiko-

wanych problemów, które zro­
symbolem rniędzynarodoweg0 drz.ily 9'.ę na ~kulek niewiary 
braterstwa i przyjaźni. lub nieżycz.J:wości. 

D ziś, w sto lat później, od-. 
daje mu hold mlodziez Talt, W ciągu jed.nego ty-

ca!ego świata zgromadzona na godnia nie można zbudować 
Festiwal\J warszawskim. Wy- trwałego pokoju. W ciągu jed­
mownym tego przykładem stal nego tygodnia nie można za­
si~ uroczysty wieczór poświę- 'Sypać szczelin, które p::;głę­
cc.ny Mickiewiczowi - pierw- biały się w ciągu bez mała 
szy w cyklu obchodów, jakimi dz:esię-c:iu lat. Radość ludz­
mlodzież będzie czcić pięć kości - jednakże - była u -
wielkich Imion koryfeuszy li- zasadniona: jeżeli w Gen~wie 
teratury światowej, których nie zbudowa•no pokoju - to 
rocznice w tym roku przypa- przynajmniej zadano ciężki 
dają. cios idei nowej wojny św lato-
Twórczość Mickiewicza nie- wej. Szefowie czterech mo­

rozerwalnie związana jest z carstw nie grcnili sobie wza­
mlodością I jej hastami jemruie, mówi!Ll na serio o 
powszechnym braterstwem wzajemnym zrozumien;1i i 
wszystkich narodów i przyja- zaufaniu. „Zimna wojna" od 
źnią - ideałami, których ucie- dawna obmierzła wszy,;tkim 
leśnieniem jest również obecny 1 narodom, nieprzyjemnie. 
Festiwal warszawski. \ trwmliwle. zimno robi się na 

A; CZERMl~SKI jej wspomnienie każdemu 

Herman Hagednrn 

Bomba, co padła na Amerykę 
Bomba padła na Hiroszimę. 
Pamiętacie Jeszcze? 
Bomba padła zła na Hiroszimę. 

I wyrosła chmura, I jak 1rzyb olbrzymi w niebo 
blla, mrokiem ZllS'do sło6ee f połowa gwiazd. 
Powiadali ludzie : Idzie burza, niepogoda, bo 

niebo takle cza.me. 
Gorzej, gorzej nitli niepogoda. 
Huragan, 

huragan, co na wschodzie diwl1a rrzywę, 
huragan, co zetrze z powierzchni miasta, 
huragan, co wyrwie drzewa, które przed łyslącamJ 

pięciu zostały posadzone, 
ukoohane zostały, nasycone wilgocią, postrzyłone, 
by cleń dały, ochronę przed deszczem I upałem; 
z których liści lekarstwa brały ludy wszystkie. 

Bomba. padła na Hiroszimę, 
bomba padła I chmura 
zwisła nad miastami, kościołami, szkołami, domami, 
I rzuciła zły, śmiercionośny promień na to co istniało. 
Rozsypała się szeroko ł 

swłsła pońad sercem i 1lowll człowieka. 
Pamiętacie Jl\ jeszcze? 
Bomba padła zła na Hiroszimę, 
Nie była nadto dub, ot taka Jak Inne bomby, 
nie wyrótnia.ł jej takte ciętar nadzwyczajny, 
Jej wartość pomieściłaby się w czerwonym wnętrzu 

dziecięcego balonika. 
Zwykła. bomba tej wielkości poderwałaby najwyteJ 
ściany dwóch czy trzech budynków I zabiła z łuzln ludzi. 
Ale ta nie była zwykła. 
Ta nJszczyla katdy dom w promieniu trzech kilometrów, 
zabiła ludzi więcej nit sto t79lęcy. 
Bomba, co padła na Hiroszimę, padła na Amerykę. 
Nie na mJą.sto, nłe na fabrykę broni, nie na stocznię. 
Nie zdmuchnęła kościoła, ani domu nle starła ładnego. 
Nie zamieniła nikogo w archipelag atomowych CZ1l5tek. 
Ale padła, ale padła. 

I dotknęła ziemi. I wstrząsnęła nią. 

łł. Sałlykow-Szczedrin 

ILIA EREIBURG 
uczciwemu człow leikowi. N:c 
więc d·ziwnego, że wszyocy 
ludzie, gdziekolwiek żY'ją, 
życz'1iwie powitali komunikat 
o wynikach konferencji ge­
neWl&kiej; lód „zimnej wojny" 
di-gną!. 

Pewien amerykańs.ki dzien­
niiikarz pow iedział do mnie; 

- Pól roku temu nawet nie 
można bylo o tym marzyć. 
Czyż to nie cud? - O genew­
rłdej naradzie mówił on 7. iś­
cie m'..stycmym przejęc:em. -
Jakże :nóg! promie1'1 siońca 
['l'Zedrzeć s : ę przez; zwały 
chmur, które jak na roL.kaz 
przesłoniły ca.ie niebo? A 
przecież genew~ka konfeten­
cja, to nie żaden cud - to 
tyJ.ko 21Wycięsitwo rozumu i 
sumienia wsrz;ystkich narodów. 
Mój rozmówca nie mógł o tym 
z.wycięstw ie marzyć, ale o­
brońcy pokCl'ju wiedz:ieli o 
nim, i to nie przed pół rokiem, 
ale dawniej, w najbardziej a­
larmujących dni.ach 1·oku 
1950. 

Jakże n!e wspomnieć mil:o­
nów różnojęzycznych lu<łf.i, 

którzy pokonali beztcoskę · 
Jednych, fatalizm drugich, i 
zjedmoczyli narody. Jakże nie 
przypomnieć setek milionów 
ludzi, których wola przyw io­
dła mężów stanu do Genewy? 
Ruch obrońców pokoju n.aro 
dził się w głębi świad01r.ośc 1 

narodów, rozszerzał się <'.!.Yb 
ko, umacniał i teraz osiągną! 
swoje pierwsze wielkie i.wy­
clęstwo. 

Myślę w tej chwili o tych 
kobietach francuskich, które 
chodziły od drzwi do drzwi, 
zbierając t'Qdpisy pod słowa­
m ! gniewu i nadziei, o tłum­
nych zebr.ani.ach na Tr<1!al­
garskim Placu, gdzie rozlegał 
się szlachetny głos na1 odu 
angielskiego, o tych odważ­
nych i uczciwych ludziacil A­
meryki, którzy w ciągu w ielu 
lat przekonywali swych «\sia­
dów, swych współziomków, 

swych rodaków, że naród 
Lincolna może spokojnie 
współpracować z dalekim na­
rodem radzieckim; o włos­
kich chlopatll, którzy o­
szczerstwom proroków nowej 
wojny przeciwstawili proste 
słowa ludzkiego brater&twa, o 
sumieniu japońskiego narodu 
oburzonego na czcicieli śmier­
cionośnego pyłu; o wil;'Zie­
nlach Paragwaju I Iraku. do­
kąd wtrąoono lud:zi tylko za 
to, że bronili idei rokowań, że 
pisali na ścianach domów za­
kaza.ne i niezwyciężone słowo 
„pokój". Jeśl I konferencja ge­
newska doszła do skutku, 
jeżeli żaden z jej uc.zestn-iików 
nie przerwał dialogu I nie po­
wrócił do metod nlesla.wnej 
przesz!~!, to stało i;ię to tyl­
ko dla tego, że na świe.t!e i.s.­
tnieje wola narodów. 

„Nagle" nic się na świecie 
nie dxieje. Jednakże cza..~ami 
to, co poprzedza przełom, wy­
daje się dla niektórych nie­
dostrzegalne, I ludzie ci mó­
wią potem „nagle ruszył lód", 
lub „nagle zazieleniły się 
drzewa". Tej wiosny przeby­
wałem w Paryżu. Francuskie 
gazety rozpisywały się o przy­
gotowandach wojennych, o wy­
próbowywaniu termojądrowej 
broni, przytaczały nierozsądne 
wypcw.oiedzi wyznawców poli­
tyki siły. Zdawało się, że w 
maju WS<Zystko szło tak jak 
w styczm!u: strza~ka ofkjal­
nego barometru posłus-znie 
wsikazywala burzę. Jednakże 
głosy i takty mówiły o czym 

Innym - zaczynał() 
przejaśniać. 

się już 

Mówię nie tylko o obroń­
cach pokoju, o tych wielko­
dusznych i odważnych F!'an­
cuzach, którzy przed oięciu 

la•ty z niezt3J]:()mn'.anym Yves 
Fargem na c:zele wa !czy li o 
genewskie spotkanie, byli 
S•pokoj.ni i peln1 s.ily. M·~w i ę 
nie tylko o tych najlepszych 
przedstawicielach starej Fra•n­
cji, którzy ratowali h\J'nor 
swej ojczyzny w d.n.iach peł-
nych gorycey. Eduard 
Herriot i Paul Boncour 
mówili mi o n'.ew=i-
szonej woli francu:•k1ego 
n·arodu - 8kończenil z nie­
nawi:<tną „zimną wojną". Mó­
w ' ę rówlllież o innych Fran­
cuzach. Spotykałem się z poli­
tykami, którzy do os.tat.niej 
chwili (być może z lęku) pod­
trzymywali polity·kę siły. Na 
krótko przed moim przyby­
ciem do Paryża, ci poLtycy 
uzyskali ratyf:kację ukl:idów 
pary;:ik:'.ch. MO'Żna byl-0 pomy­
śleć, że ciesq_ą się swym suk­
cesem w parlamencie. Jednak­
że nie cieszyli się, mów:li, że 
trzeba ZJn.aleźć wyjśc:e ze śle­
pej uliczki. Rozmawiali ze 
mną o Zgromadzeniu Pok0tju 
w Hel:inkach, o bezp : eczeń­
S1twie europejskim, o nadcho­
dzących rokowaniach. Zakłopo­
tanie tych ludzi jeszcze 
bardziej niż pewność J ol:ot­
Curie czy Pierre Cota-św:ad­
czylo o dokonanym przełomie. 
Wola francu;kiego narodu wy­
rażona została tak jaS'tlo, że 
n okt nie ośmi elał się mar-zyć o 
przedłużaniu „zimnej w.>jny" 
O ile chodzi o niektóre gazety 
je9zcze pachnące farbą dru­
karską, to staly się one archi· 
walnymi zabyt.kami: w re>ku 
1955 pewni politycy lub woj­
skowi - próbowali mówić ję­
lykiem z roku 1950. 

Spotkałem się z Frąncoi~ 

Mauriakiem. Jest to jeden :z. 

ostatnich wielkich pisany sta 
rej Francji. Jeszcze niedawno 
był on stałym współpracowni­
kiem gazety „Figaro". Nie wi­
dywaliśmy się przez długie 

lata. Szliśmy różnymi droga­
mi. Wiele nas dzieli. Lecz, 
S>r<>tkawszy się. mówl1iśmy o 
tym, co było bliskie I zrozu­
miale dla wszys.tklch: czas 
skończyć z „zinmą wojną" 

Katolik, akademik. Francois 
Mauriac mówił Jak paryski 
robotnik lub rybak bretoń&ki: 
Francja chce pokoju! 

Wkrótce potem rozmawia­
łem w Wiedniu z działaczami 
partii katolickiej, w SztokhoJ­
mie - z socjaldemokratami. 
WS<Zędrzie &łysrz.ałem jedme sło­
wa potępienia i nadziei. 
Czekać dłużej nie było można. 

HlSJtorY'k zanotuje, że kon­
ferencję genew<..iką poprzedzi­
ło Zgromadlzenie Pokoju w 
Helsinkach. O Zgromadzeniu 
w Helsinkach francuska ga­
zeta „Le Mon.de", wyrażająca 
punkt widzenia wplywo"'ych 
burżuazyjnych kół francus­
kich, pisała: „Ten Kongres, w 
odróżnieniu od poprzednich 
kongresów, które rządy za­
chodnie lekceważyły - ściąg­
nął do Helsinek szereg ofi­
ojalnych lub f'Óło!icjalnych 
ob serwa torów". 

I rzeczywiście, skład Zgro­
mad-zenia POtkoju mówił o do­
konanym przelomle: w Hel­
sinkach byli i francuscy ra­
dykałowie, i labourzyści, 1 ka­
tolicy z partii rządzącej we 
WłoSllech, i japońscy llbera-

(Dalszy ciąg na str. 6) 
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- Cóż ty, Iwanie Pietrowiczu. powiadasz 

- mówię - jakie dwa tysiące rubelków? 
- A zobaczysz! Njc nie mów, tylko sia-

daj I pi.sz: 

o 
W przyjemnum, wesolym 
nastroju odb11!0 się spot­
ka11ie młodzieży radziec-

kiej i chińskiej. 

NA ZDJĘCIU: m1otizi 
Chińczycy z zainteresowa­
niem oglądają pi11knie 
haftowane stroje dziew­
cząt z zespnlu im. Piatnic-

kiego. 

N A ZDJĘCIU: czlonek 
zespoiu kirgiskiego w o­

toczeniu Polek. 
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WYZNANIE 
ŁAPOWNIKA 

„Do Sw:iniogórskiego Kupca Pierwsz~j 
Gildii, Platona Stiepanowa Trojekurowa! 

Albo, przyjacielu, wypadek z cholerą, co 
to l do nas w gości zawitała. [)Qstaliśmy 
ukaz z guberni, żeby przedsięwzitlć wszel­
kie konieczne kroki w obronie przed zara­
zą. A I wan Pietrowicz i na cholerze potrafił 
zarobić. W teren ruszy! zaraz nazajutrz, za­
bierając ze sobą, nie domyślicie się nawet 
co - lewatywę. Co do wsi zajedzie to za­
raz naród każe stójkowym spędzać. 

Zyl u nas w powiecie kupczyk-ntilio.ner, 
miał fabryczkę barchanów, .interesy pro­
wadzi! szerokie. I grosz.a z niegu cz.lowie.lt 
nie mógl wyciągnąć. Herbatką, bywało, 
kupczyk urzędników częstuje, butelczynkę 
piwka cienkiego z nimi wysączy - ot i caia 
korzyść ze sknery. 

I cóż powiecie? Jedziemy raz z Iwanem 
Pietrowiczem na śledztwo: nieboszczyka 
znaleźli przed fabryką. Jedziemy tedy w 
pobliżu fabryczki i rozmawi.imy, że kupiec­
podlec na żaden sposób rozgryżć się nie 
da>. 

Stosownie do zeznań takich to a takich 
obywateli, zachodzi podejrzenie, że niebosz­
czyk Z<>Stal porzucony w stawie fabrycznym 
przez złoczyńców, którzy dokonali na mm 
morderstwa. Z tego względu nakazuje >tę 
przeprowadzić dokładne śledztwo". 

- Zmiluj się, Iwanie Pietr-0wiczu - po­
wiadam, przecież ciało w sza!asie leży! 

- Rób co ci każę! 
Przeczytał brodacz-kupiec nasz pozew i 

struchlal. WychO<lzi blady jak ściana. 

- Może byśmy tak herbatki poprn? 
powiada. 

- Tak, tak, dzieci - krzyczy z powagą. -
Cholera ntiędzy wanti chodzi. Naczalstwo 
kazało was leczyć. No, rozbieraj się jeden 
z drugim! 

- Zmiłujcie się, Iwanie Pietrowiczu -
krzyczą chłopi - u nas przecież wszyscy 
1.drowi. 

- A ty, dziuro-bruzdo, czego się wv­
dzierasz? - ryczy Iwan Pietrowicz. - Ka­
czalstwo kazalo zdrowie wasze ratow;:ić 
i ani mru mru! A ukaz widzisz? 

Patrzę, aż tu Iwan Pietrowicz zadumłl 
się głęboko. Oho, powiedziałem, już coś 
obmyśla. 

- Gdzież nam, braciszku, do herbatki 
mówi Iwan Pietrowicz. - Wodę musisz ze 
stawu wypuścić, staw trzeba osuszyć. 

- Zmiłujcie się, ojczul~rowie, wodę spu­
szczę ze stawu, to mi fabrvka stanie. Znisz­
czyć mnie chcecie? 

- Widzę, batiuszko! 

- A to naru;dzie widzicie, ludzie prawo-
sławni? - krzyczy Iwan Pietrowicz i oo­
kazuje wszy~tklm olbrzymią końską lewa­
tywę. 

M. Salt1' kou-Szczednn 
Na drugi dzień siedzimy ra!lk.!em I !rzeź. 

Wiejemy. Aż tu Iwan Pietrowicz powiada: 
- A oo, dasz polowę, jak ci kupiec dwa 

tysiączki wybuli? 

- Co to znaczy .zniszczyć? Nje widzisz, że 
śledztwo przeprowadzamy? 
Słowo do .słowa, kupiec widzi. że z naml 

żartów nie ma. Zapłacił trzy tysiączki, żeby 
się wykupić ... 

- A sprawa tak się przedstawia - tłu­
maczy dalej Iwan Pil'lrowicz - tak naczal­
stwo nakazało: kto rubla da - temu tylko 
koniuszek, a kto nic nie da - temu calą 
lewatywę! Rozumiecie? 

• 

NA ZDJĘCIU~ delegacj11 
młodzieży radzieckiej 

podczas defilady. 

W dniu 1 bm. w sali F'it­
harmonii Narodowe; od· 
była się uroczystość inau­
guracyjna Festiwalow1n·h 
Konkursów Artystycznyeh 
NA ZDJĘCIU: Su.te.ia 
Hassa.n, ta1'14:erka z Indii, 
trzynastoletnia Blanka 
Mirosława ze Szkoly Ba­
letowej w Poznaniu i Rai­
sa Hodżasajedewa z Uz-

beckiej SRR. 

Bibigul Kuligiemowa z 
Kazachstanu, w rozmowie 
z Henrykiem Zbiorczy­
Viem - w!ókniarzem z 

Łodzi. 
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Wiercą się chłopi, spoglądają, czy dokto­

rek nie nac!'!ga ci:asein! A on papier poka­
ZUJe wszy_stk1m, me zaaen bia!y papier, ale 
gi:sto zapisany. _No i skończyła s!ę sprawa, 
1ak zwykle, Ilez to setek Iwan Pietrowicz 
przywióz.I z tej cholery. l śntial się z nas 
potem w kulak.„ 

---------------
Wie lki rosyjski pisarz·l<Jtyryłi, Micha! Sał!Ykow­

Smedr:n (182~-1889) przesdo osiem lat pneiyl na 
w_ron.an;u w Wiatce. Na „zsyłce" przyjnał się dokład· 
n1& zycm chłopów rosrJsłcich, wyzyskiwonych, gra-bio­
ny.:h prze1 feudalnq Slłachtę I pr1e1 bandy car­
ski.eh urzędn1~ów..fcpownik6w, Jednrm t plerwsrrch 
d l'1eł Szc2edr1na, chiefem, które zdobrlo śwlotowq 
sławtt I w,wołolo powszechne obunenle na car„ 
s~lch biurokratów I lopowników - biłJ „Szldce 
gubemłafne", 

W „Stklcach gubamlalnych" Stctedlłn powl• 
dział całq straszliwq prowdct o nlesin.,.,,ef doll 
ludu rosyjskiego, tdanego no łosk• I niełask~ 
wy1ys:lciwaczr i łapowników. 

Zami~src1ony powri•l fragment prozy S1cr<td~ 
na wr1ęty został i:e „Srkiców gub.rrlalnych" w 
których pod ptasrctykl•m opowiadania podjcu:;ego 
u_kazony t~s1ał c.ołemu łwiotu .potwomy mecf\G. 
:~::WHt~:-r:kiego WJI,sku ł p~nlewietki pro1tego 

U1>«ek powyiszy pubRkuJemy w 100 n>e1nl,,. 
ukmanła :ię w druku „SD:łców gubernialnych" • 

ł 
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GŁOS ROBOTNICZY 

Po Genewie 
(Dokoi\czenle ze str. 5) 

łowie, I niemieccy socjalde­
mokraci. 

Zgromadzenie mówiło o 
•prawach, które w mies.i ąc 

później stały s!ę tematem o­
brad genew&kich: red1.1kcja 
zbrojeń, zakaz brc>n! atomo­
wej, bezpieczeńs-two europej­
skie, zjednoczenie Niemiec, 
wspólpraca między w52y ~tki­
mi państwami w dziedzinie 
kulturalnej i ekonomkznej, 
!prawa Taiwanu, sprawa u­
działu Chin Ludowych w Or­
ganizacji Narodów Z1ednoczo­
nych, 

Na Zgromadzeniu nie bylo 
llZUmnych przemówień i hala· 
śliwych demonstracji: pned­
stawiciele narodów rozum ieli, 
że nadszedł czas konkreti:ych 
propozycji i konstruktywnej 
pracy, Jeżeli przypomnieć: wy­
stąpienia francus.kich działa· 
C7.y politycznych - Wallona, 
Pierre Cota, Capltana o ueu­
tralności, pr-iemówienie włos· 
kiefo katolika Zappuli o łącz­
ności interesów Europy, rro­
pozycje delegatów Niemiec za­
chodnkh o drogach do %Jed­
noczenia Niemiec, to stanie się 
jas.ne, że Zgromadzenie doko­
nało olbrzymiej pracy przygo­
towawczej. Przedstaw'cicle 
opinii publicznej pomogli 
działaczom państwowym; po 
Helsinkach stało się jaS10e, że 
rozstrzygnięcie sprawy bez• 
pieczeństwa 1 współpracy 
wszy&tkich pań~tw europej· 
1-kich nie moie być nadal od· 
wlekane. 

Konferencja genew&ka po· 
świadczyła to, co jest trwałą 
wolą narodów: wyrz~ się 
wojny, jako i;posobu rozwlą­
eywania soporów i przyst<1pić 
do rokowań, które powinny 
doprowadzić do decyzji możli­
wych do przy jęcia przez 
ws-zystki.cb ucrestników. 
Trudno, bardzo trudno na. 
wrócić do starych, złych na­
wyków „?.imnej wojny". Ale 
jeśli narody widzą przedświt 
- nie znaczy to je9zcze, że 
chmury zniknęły. Nie ma jed­
nak miejs<:a teraz na s<:epty• 
cyz,m lub na samou:;.pokojenie: 
narody muszą doprowadzić do 
końca dzieło, któr~ rozpoczę­
ły - wywalczyć trwały pokój 
Ws2ystkie matki kochają 
&we dzieci, wszystkie ogrody 
potrzebują pielęgnacji, Każdy 

robotnik pragnie dobrobytu I 

spokoju, nie ma kraju, który 
bardziej pr;;gnąłby pokoju od 
:,;wych sąsiadów: pokój po• 
tri.ebny jest całej ludzkości. 

Naturalnie, pokłócić się łat· 
wiej niż pogodzić, Naturalnie, 
prędzej można wywołać woj­
nę gorącą, ciepią czy chłod­
ną ni;i; zbudowac trwały po­
kój , Narody rozum1eią, że 
&komplikowane problemy wy· 
magają długich rokowań, mo· 
wlnej i odpowiedzialnej pra· 
cy. I n.ie trudy przyszłej drogi 
budzą niepokój narodów, ale 
próby niektórych osobiMoścl, 
próbujących niepostrzeżenie 

wróc:ć do starych metod lub 
stać na miejscu pod pretek­
stem, że droga będzie za trud­
na I że szkoda sil na pok ~,na­
nie trudności. Są bowiem lu· 
dz ie i koła, którzy n ie iyczą 
sobie w ogóle, aby rokowan!a 
przywiodły do zgody. Ci lu­
dzie, te kola zbudowały swoją 
szcrzęśliwość na niedowierza­
niu, na strachu, na nienawiś­
ci. Redukcja zbrojeń - to dla 
n ;ch redukcja dywidend, bez­
pieczeństwo narodów - to 
niebezpieczeństwo dla niektó­
rych safesów. Obrońcy pokoju 
powinni więc zdziesięciokrot­
nić swe wysiłki: od woll na· 
rodów zawisł los rokowań, a 
w konse.kwencj-i - nieS?;Częś­
cie lub szcz;ęście całej ludzkoś· 
ci. 

23 lipca późnym wieczorem 
siedziałem przy aparacie ra­
diowym. Mówił Paryż. Wzru­
&zony speaker w taki srosób 
z.akończył odczytywanie komu­
nikatu o konferencji genew­
skiej: „Nadchodzi koniec .,zim­
nej wojny". Po dz;iesięciu mi­
nutach ten sam speaker odczy­
tywał kolejny przegląd po­
święcony krajom demokracji 
ludowej; przegląd ten u1.rzy• 
many był nadal w tonie ,.2"1m­
nej wojny": kłamliwe donie­
sienia i lekkomyślne wywody. 
Rozumiem, trudno jest nagle 
pozbyć się głupich przyzwy­
czajeń. I sprawa nie zależy od 
jednego komentatora radio­
wego lub od setki cz:y nawet 
dwóch setek dziennikarzy, 
wychwalających nadal „zimną 
wojnę". Sprawa pole&:a na 
tym, że kaidego takiego pro­
roka „zimnej wojny" ktoś 
tam Inspiruje, ktoś podkar­
mia Siły wojny przyczaiły się 
ale nie odstąpiły od swego ce· 
lu. Jeszcze nie raz 9P1"óbują 
one zatruć opinię publlc'Z!lą 

K wiateli do hożucha 
Z p1zvJemno§cfa, przeczytałem wladomoś~ o P!'Zl/zna· 

nlu z.espol~ ZPB im. Rarnama I ZM im. Strielcz11ka 
nagrod pa111twow11ch. Prz1Jiemnie ;est stwterditć, ie 
rzetelna pr11ca, .v11siłek l ambicja zostału uvian11 
i za.szcz11tn!e w11różnione; miło łod?ianlnow1 priypcnn· 
nie~ aob!e, te to wlaśnlt w nasz11m nileścle rozwljajq się 
tak łw!etne iespo!11 11rtyst11ezne, ;ak oba wspomn!a· 
ne. Gd!Jbll to jes?cze można b11lo uwierzyć, te 
wspomniane naQrod11 stwierdzają jednoczefoie szeroki 
i p!'aw!dlowy -rozwój praC"I/ ku.lturalno-ośtvtatowej w 
Łodii- Ba, 11d11b11 tak b11to, radość moja b11lab11 dosko­
nata, 

Kierownikom art11st11cznym I organ!znevJnvm obu ze­
społów oraz ogółowi urtystów·amatorów, btorqc11ch 
w nici: udnat, życzę datsz11cli sukcesów i osiqgnięc!, a jed· 
noczesnic - dla dobra ż11cia ku!turulne110 t.odzi, którt 
na pewno leż11 im na sercu - ż11czę. aby jak najprę­
dzej ujrzeli wokół siebie wielu i poważnych wspólza· 
wodników. Życzę im, aby ju.~ najprędzej reprezentowuli 
ogólny, wysoki poziom artystyczny łódzkich zespołów 
pieśni i tańca, aby rychło przestali być reprezentantami 
wlasnych przede wszystkim oslqgnlęć, bo taka sytuacja, 
moim skromn11m zdaniem, tstnieje obecnie. O ile oczy· 
wiście, nie będziemy brali pod uwagę zespolu WOK, 
a można. to :zrobić ~ czystym sumieniem, 1ako te jest O'll 

dziełem tego samego człowieka, którem1e zawdzięcz11 sw• 
a-rtystyczne osiągnięcia zespól ZM im. Strzelcz11ka. 

Byleby, jak sqdzę, blędem, gdybyśmy nagrody flT2:1/• 
znane obu zespołom potraktoy.>ali ;ako oznakę wysoki1-
go poziomu życia aYt11stycznego łódzkich zakładów pra· 
cy. Powiedzmy sobie szczerze, że jest wręcz odwrotnie, 
a zespoły ZPB im. Harnama i ZM tm. Strzelczvka lub 
WOK sq swego rodza:iu fenomenami. Na upartego można 
tiv w11liczyć jeszcze parę innych tego rodzaju fenomenów 
w innych dz.iedzinach amatorskiej twórczości artystycz• 
nej. I na. tym koniec. Uporczywe wysiłki niewie!u 1mtu• 
zjastów oraz bezmia7 martwot11, obojętnosct I papierko· 
we110 stosunku do spraw k. o. - oto obraz te1 dziedzm11 
życia w nasz11 m mieście. 

Nasuwa się pytanie - jakim to cudem w podobnej s11· 
tuacji pojawić się mogą tak cenne osiągnięcia, iakimi sq 
oba nagrodzone zespoły? Ano, cudów tu nie potrzeba; 
wystarczy jeśli tzw. „czynniki kształtujące pracę k. o" 
majq sportowe zacięcie. fstmeje w sporcie tendencja do 
wyczy1iowości - czemu nie miałoby jej być w pracy 
k. o.? Owszem, jest. W praktyce wygląda to tuk, że cala 
uwaga, zapobiegliwość i pomoc „czynników" koncentru· 
1e się tam, gdzie powstaje coś ciekawego i cennego; na 
wszelkie możliwe sposoby chucha się na to ciekawe 
I cenne, -rozgrzeszając się Jednocześnie z jakiejkolwiek 
troski o codzienną, sza-rq, nie efektowną pracę masową. 
No, bo, proszę 1a was, po co zajmować się sprawami ntP· 
efektownymi, ktMych nikt „z góry" nie zobaczy?· Kto 
zechce się zastanawiać nad tym, że -robota ku!tu-ralno­
oświatowa bez masowej pracy stoi po prostu na głowie? 
O tym, że tak właśnie jest, przekonala mnie ostateczni• 
pewna dyskus3a na. temat pracy ko.; z dyskusji te; wy· 
nikalo jasno, że parę zespo!ów i kilkanaście gazetek 
ściennych - traktowanych zresztą jako d:ie!a sztuki 
pLast11cznej - to w gruncie rzeczy trochę za mało. 

No i proszę: zacząlem od slów zadouJOlen!a, .a ko'ńczę 
w tonacji zgryźliwej. Trudno. W naszym zyciu • radość 
i troska sąsiadu:ią z sob!ł ba rdzo blisko. Chcialoby się, 
aby bylo inaczej i dlatego gn•e'Wa człowieka to wszystko, 
co zamąca radość. Niechże więc czlonko·W•P zespołów 
ZPB im. Harnama i ZM im. Strzelczyka w11bacz1ł mi tych 
parę kąśliwych słów. Nie sq one skierowane przecież 
pod ich adresem t w niczym też nie um11iejszają wagi 
ich cennych sukcesów. Trzeba jednak powiedzieć otwar· 
cie że oba zespoły są kwiatkiem przy kożuchu pracy 
kuituralno-oświatowej w Łodzi f wa-rto by pomyśleć 
o t11m, cz11 taki stan rzeczy ma nadal istnieć. 

kłamstwem, wywołać nlel'..'rzy­
jaźń , &kazić du cha r\1kowań 

Zadanie, stojące przeci o­
brońcami pokoju, nie jest łat­
we: wiele przed nam i trud­
ności, wiele będz ie prób po­
nownego rcrzdmuchania ognia 
„zimnej wojny". Lecz obron· 
cy pokoju pokonywali jut da­
leko większe trudności. Gdy 
przed pięc i u Jaty za!i1dali 
zebrania 9ię przedstaw .cieli 
wielkich mocarstw przy o· 
krągłym stole, naz.ywano ich 
utopistami, fanta~taml. I jeśli 
narody wywalczyły taki dobry 
początek, jak konferen<:j-! ge­
newska, to mogą one wywal­
czyć i wywalczą zi.vycię;two 
pokoju. W tej spraw:e. więcej 
niż w jakiejkolwiek Innej -
najważn :ejszy jest pierwszy 
krok. 

Niektóre zachodnie gazety 
nazywajit konferencję genew­
ską „zaw 'eszeniem broni w 
„zimnej wojnie". Od narodów 
zależy, czy to zawieszen;e bro­
ni stanie s ' ę pokojem. Po c '1 ęż­

k ich zmaganiach z faszyzmem 
wszyscy ucu:iwi ludzie ;;>rze.­
ży!i dziesięć powojennych lat, 
które mogły być latami pracy, I 
spokoju I s.z.częścia, a k!óre 
wyznawcy polityki 1tily prag­
nęli przeobrazić w lata po­
przedzające nową wojnę. Na­
rody jedpak pamiętają .:lar­
my, nędzę, olbrzymie straty, I 
narody nigdy nie dopuszczą 
do powrotu tamtych cza'\6w. 
Dziś, 1 sierpnia (w 41 roczni­
cę wybuchu piel"Wszej wojny 
światowej przyp. red.) 
wszystkie narody - stosownie 
do tradycjj - przypominając 
minione nieszczęścia, składają 
uroczystą przysięgę: nie do· 
puścimy do nowej wojny. Po 
Genewie, dzień 1 sierpnia u­
skrzydla narody wielką na­
dz leją. Narody wyw11lczą 
trwały pokój. Lody drgnęły . 

Lody muszą rusrzyć. 
(„Prawda") 

Jednym z ' większych . wy· 
darzeń w życiu plastycz­

nym naszego m1ssta jest nie­
wątpliwie mezwykle ciekawa 
wystawa drzewo1·ytu chiń· 

skiego, otwarta w Ośrodku 
Propagandy Sztuki, obrazują· 
ca dorobek artystów chińskich 
okresu ostatnich ~ lat. 

Drzewo1yt, zarówno w tra· 
dycyjnym, Jak I współczesnym 
dorobku sztuki chińskiej, iaj­
mu.ie pozycję zupełnie spe­
c.ta Iną. Tradycje jego Q prze­
szło 5 Wieków wyprzedziły 
drzeworytnictwo europejskie. 
Obok akwareli Jest on sztuką 
prawdziwie narodową, o 
szczególnie 1zerokim zakresie 
społecznego oddziaływania. 
Okres niezwykle bujnego roz­
woju współczesneao drzewo-

rytu !'hińskie~o zapoczątkow11-
la rewolucja. Młodzi rewolu­
cyinl artyści chińscy inspiro­
wani przez wielkiego, postę­

powego pisarza Lu Silna, w 
konfronlali1 swego dorobku z 
drzewo~ytem europejskim, 
zwłaszcza z twórczością gra­
fików radzieckich, przełamuja 
konwencjonólne tradycje te­
matyczne i formalne. Nowy 
drzeworyt chiński, nie cofając 
się przed sit:roką narracy jno­
ścią, P•.zed naiwnym nawet 
niekiedy r~&lizmem rysunków 
i barwy, staJe się potężnym 

oręż&m Idec logicznym 1 żywą, 
aktualną ku,niką walki rewo­
lucyjnej l odbudowy kraju. 
W ciągu ostatnich lat wzrasta 
różnorodność l bogactwo te­
matyczne drzeworytu. Nowo-

.Starszy brat 
rozśpźeu;anej młodości 

Dunajewsld nie tyje! Twór· 
ca „Pieśnl o ojc;zyźme", 

„~rsza entuzja~tó•o\", „Mar. 
sza sportowców". twórca ple­
śni o wesulym wietrze, o kapi. 
tanie, twórca porywających . tę• 
tniących życiem, werwą 1 mło­
dością pieśni, pleśni śpiewa. 

nych pr:z.e.z młodzież całego 
świata! 

Dunajewski - to twórca 
no,wego sLylu ple~nl, pleśni, 
która nasyca współczesną sztu. 
kę. Dunajew~kl w jednocześ­
nie organiuitor - twórca Je­
dnego z najlepszych radzlec­
klch zespołów - chóru kole• 
lar-i:y rad1jecklch, 

• • • 
Sm1er~ zastała ~o przy pra-

c:v nad nową c•;;'"!re~k:ł, kth­
ra miała no,sić nazwę: „Biała 
akacja", Po „Zlot.ej dolinie", 

po ,,Swobodnym Wietrze", po 
„Synu klowna" - miała to 
być nowa, tętniąca r~doCcią 
życia operetka radziecka. Ileż 
teatrów na całym św1ecie wy. 
sylalo do Dunajewskiego listy 
z prośb11: N !:rh u nas L,ę· 
dzie premleral 

Dunajewsk.I, )ako jer:len 11 
pierwszych kompozytorów ra­
c'>.ieck.ich, poc;.:ął tworzyć c\a 
filmu. Skomponrowane prze2 
niego Ilustracje mu1.yczne do 
takich filmów jak „Wewłe 
dzieci", „C,vrk", "Wołga, Wol­
ga", „Jasna droga", „Dzieci 
kapitana Granta", „ Wio.<na", 
.Kubań~cy Kozacy" - stano­
wią same w eobie zamknięte, 
doskonale dz.lela, 

• * • 
Urodzony w 1900 roku, w 

n·~eśc1e Lochwic. w b, icub~r„ 

n.I połtawskiej, Dunajewski 
kończy w roku 1919 konserwa. 
torlum w Charkowie, w kla· 
s1e skl"7.yptec, Uczy się póżnieJ 
kompozycji u Bogatyrjewa. 
Od 1924 roku pracuje w Mos· 
kwle i w Lenlngradz.ie. Na11ro­
dwny najwyższy!'lił odznacze. 
niam\ państwowymi ZSRR -
wielokrotnie byl wybierany 
$legatem d< Rady Najwyż· 
szej RFSRR. Od lat byl człon­
kiem kierownictwa Związku 
Kompozytorów Radzieckich. 

Muzyka twlatow1 pon!O!'lla 
nlepcwetowaną &tratę. Z ne­
regów znakomitych kQmpozy. 
t.orów u'oył człowiek o gorą· 
cym sercu, wielki przyjaciel 
ludzi prostych, ukochany star. 
szy brat młodzieży całego 
świata. 

baofdzo i~"'e 

ścią są, rzadko uprzednio po­
deimowane, motywy rodzajo­
wo - krajobrazowe. Artyści 

chińscy operują znakomitą 
umiejętnością techniczną. 
Przyswoiwszy sobie ze sztuki 
europejskiej realistyczny ry­
sunek l metodę rzetelnego 
studium natury, coraz szczę­

śliwiej łączą te zdobycze z 
własnymi narodowyrm trady­
cjami, 

Zgromadzone na wystawie 
prace uwidaczniają coraz bo­
gatszą u plastyków chińskich 

skalę lndywidvalnycb dążno­

ści, temperamentów l zainte­
resowań artystycznych. Obok 
mocnych, zwartych drzewory­
tów Liu Kuanga („Do nowej 
zagrody spółdzielczej"), efek­
townych ujęć Czao Jen-nlena 
(„Będziemy ścigać się z cza· 
sem"), nastrojowych widoków 
Huang Jena (,,Krajobra?: z 
parku Peihal w Pekinie"), 
znajdujemy plęk ne, dekoracyj­
ne uproszczenia Huang-Jung-ji 
(,.Ilustracje do bajki") I Ll 
Ping-fana („Kwiaty"). Dąż­

ności I drogę rozwoju wspól· 
czesnego drzeworytu dobrze 
uwidacznia również zestawie­
nie dawniejszych l nowszych 
prac popularnego Ku Juana 
(„Odburlowa odlewni stali w 
Anszan" ł „Zmiatanie śnie· 
gu"), 

Wyatswy sztuki chłń~kle! w ( 
Polsce ~potykala się zawsze z 
żywym zaintere5<owanlem. Są 

z;wiedzane chętnie 1 tłumnie. 
Dobru sluż.ą ldeJ między na­
rodowego zbli:ienla" I wspól· 
pracy oraz 1de1 utrwalenia 
przyjaźni ml~zy narodem 
polskim a chińskim. Obecna 
wystawa stanie się nlew~tpli­

\Vie dalszym ogniwem wn­
jemnego zblitenla t sympatii. 

Więc 
~F 

~ I J J ;I j I I 3 ~ 
p1szc1e 

moje miłe„. 
(Piosenka z li I mu ,,Próba wierności") 

Słowa: M. MATVSOWSKl 
Muz11ka: 1. DUNAJEWSKI 
Przeklad: A. MALINIAK 

Zegnajcie bliskie sercu. 

Za.klltkl młodych lat! 

Na apel Ko1nsomolu 

W daleki jadę lwial 

Spotkanie nawac:iamy 

Wśród Ianów dotycb -i:bóż •• 

Więc pisult' moje miłe 

Na now,i adres Jut. 

Choć droga imudna, dłuaa, 

Gotowy bylem w mis. 

Jak żołnierz: rzeczy w plecak, 

I jui dom z oczu znikł„~ 

Wnet dymek parowozu 

Pnysloni czerwień zórz-

\\ięc piszcie moje mile bis 

Na nowy adres jui. 

Serc waszych tajemnice, 

Tęsknotę, radość, tal 

Poślijcie w kraj rozległy, 

W sybirskich stepów ~al. 

Znajdziecie nas, gdy pieśni 

Z altajskich za.brzmią w~órz.~ 

\J\.ięc piszcie moje mile bil 

Na nowy adres jui. 

Bo tam, gdzie zaorzemy 

Bezkresny, pusty step, 

Pr1.yjaźni dobre słowa 

Potrzebne są jalt chleb. 

Tych słów nam nie prr.ialuj, 

W lisi każdy serce włóż! 

\\ięc piszcie moje mile bil 

Na nowy adres już. 
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n sierpnia 1955 r. (nr 186) 

Z teki satyry 

Bywa • 
1 tak 

Na oknie z:apuszczona sfora -
rolmowy dzl& u dyrPktora. 
Jutro zebranie. Przed zebraniem 
trnba uzgodnić' przecież zdanie. 
Najpierw krytyki porcja spora -
Krupski objedzie dyrektora. 
Ktoś z tym atakiem się upora -
Nowak obroni dyrektora. 
Jest więc ścieranie się poglądów, 
twórcza dyskusja, wachlarz prądów." 
Na koniec coś dyrektor powie. 
I wszystko streści w swo.il'j mowie: 
p~yzna efo hlędów się, i owszem 
nawel podkre..~ll te najnowsze, 
CVklon Krupskieńlu), Nowakowi 
też !,)arę ciepłych stówek powie, 
I podziękuje ludzkiej rzeszy, 
te go ten wzrost krytyk.i cieszy„. 
Uff! .•• Jui zmęczone zacne grono, 
więc punkt ostatni ustalono: 
Rrup~ki i Nowak - 7: dsrekto~cm -
pójdą na wódkę dziś wieczorem 

WŁODZIMIERZ SCISŁOWSKl 

Fraszki filmowe 
W ZWlł\ZKU Z REALIZACJĄ „ZEMSTY" 

Tak długo na film krytycy nan.ekaU 
Aż się w końcu od filmu „ZemsLy" doC1'ekalł. 

NA NOWY FILJif „TRZY P"R.ZEGR.ANE" 

Niejeden iłośliw!cc uciera ręce 
Tray przeg-rane? Czy aby nie więcej? 

„IREN!\ DO DOMU" 

Ciekawe, Ue prawdy w tych kpinach. 
Ze Irena do dmuu, a nie do kina. 

l'O PODWYZSZENlU HONORARIOW "NA SCENARIUSZE 

Tak jalroś dziwnie się składa, 
Ze honoraria rosną, a poziom spada. 

LTAUB. 

Mały slownik filmowy 
DRAMAT FILMOWY:ReOeksje widza po polskim lllmle. 

DZWIĘK FILMOWY: Srodek artystyczny stosowany z powo.­
d~enłem od wielu lat w filmach ugranicznych. 

KONFLIKT YILMOWi': To co uchodzi między widiami a 
twórcamJ filmowynrl. 

KINOMAN: Maniak recydywista. 

RECENZENT FILMOWY: Człowiek, który ~a aiQ na pia. 
1tyce, literaturze I muzyce, ale pisze o filmie. 

KOMEDIA FILMOWA: Forma arłystycma, którt'J CUK od­
mówił prawa azylu. 

FILMY POLSKIE: Srodek do usypiania po kllk.aset ludzi 
Jednocz:eśnie. 

POZYTYWNY BOHATER: Człowiek kryształ, który buduje 
zręby, w ramach, po linii, w aspekcie I całuje tylko wlasn<ł 
tonę, o Ile na to ideolociczoie zasługuje. 

WIDZ FILMOWY: Grżesznik bei: winy. 

Rozrywki umysłowe 
REBUS 

Termin nactsyłanla roz:wi~­
iań: - 13 sierpnia br. 
Ronvlązanle zadań z dnia 9 

lipca br. 
1. RcbD! - Praca honorem 

I IUZ~ytem. 2. Szarada - Po­
mone. 

Nacrody kslą~kowe za pra· 
widłowe rozwiązanie przynlłj• 
mniej jednego zadania rozryw­
kowep wylosowali: 

1. Wiesława Rutkiewicz. To-

muZ4Sw Maz., ul, Dworoowa 1 
m. 15. 

2.. Zya:munt Swrc, t.ódt, ul. 
l"iotrkowska 121 m 45. 

3. Jrnaty Rajski, Ł~zyca, 
Skromnica. 

f. A. Słom1,-zyńska, Łódź, ul. 
Aleksandrowska 159. 

5. Irena Matejkowska. pocz· 
ta I wlri Bronowo. 

6. Eugenia Bukowska, 1Uidi, 
ul. Piotrkowska 152 m. za. 

oad redakeia mistrza klasy międzynarodoweJ t M aka1c1yka 
POZYCJA Z PARTII 

81cłe bronlq punktu b2 w!eiq, a 
pun~tu b1 wieiq h1 oroi gońcem d31 

• • h 

Posunięci• no czar.i• 

Unia wloty g2-b2 p1uolna sl4 " 
punkcie c2 z linfq obronnq gońca d~ 
b1. WystarcEy poświęcił no tym punk· 
C/• flgur41 (gońca c2), ab„ 01la_gnci.ć 
zwycięstwo. Nle pomogo f (po t •• o 
0<211) 2. Hc1, Hbl+ 3. Hxcl, cb 4. 
Wxb1, Wxb1 + 5. Kxo2, G:idl J aarn• 
mojQ o 2 figury wi•cej, 

POZYCJA Z ~ARTll 

Cierne meJq pr?-9'N09• figury, o 
'rócJ I.go czarl>łl grotq motem no gZ, 

Posunl~cie no blołe 
B~ote rem isujq n'c?wylde efektownq 

kombinaciq: 1. We811 Wxo8 2. Hn7+ li 
Kxh7 3. SIS+, Kh8 4. Sg6+, Kh7 itd, 
Wieczny sz.ochl 

PARTIA 
grana na meczu Polska - ZSRR w lo­

dzi dnia 24 llpc:o br. 
BI ole: Pytlokowskl - Polsko. 

Czarn•: Furman - ZSRR. 
1. 513, 516 2. c4, g6 3. d4, Gg7 4. 

Gt4, 0-0 '· e3, d5 6. Sc3, c5 7. de. Geó 
8 , Sd4, Sc6 9. Sxe6, fe 10. Ge2, Ha5 
ti. O-O. HxcS 12. Wocl, e5 13. So4, 
Ha5 14. cd, eł 15. de, fe 16. cb, el+ 
17. Wxf2, Wab8 18. Gf3, Kh8 !9. We2, 
Hg5 20. Sc5. Wbd8 21. Hel, Sg4 22. 
Seó, Gd4 + 23. Sxd4 Hf4. 24. Gxg4, Hxd4 
25. Kh1, Hxg4 26. Wxel, Hd4 V. Hc3, 
Hxc3 28. be, Wd2 29. h3, Wb2 30 • 
Wd1, h5 31. Wdd7, WbB 32. Wc7 I 
CtOfne się poddały, 


